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Włosi zagrożeni w Abi •• 
li 

Addis Abeba otoczona drutami kolczastymi. - Zbrojne oddziały 
abisyńskie napada.1ą na włoskie oddziały wojskowe i pociągi . 

H' c:alqllU kraju panuje anarchia 
znacznym sto.pniu „awantura biszpań-1 gi, mimo silnej eskorty wojskowej, są za 
ska", wskutek której Włosi wycofali z trzymywane . w drodze przez zbrojne od 
Abisynii znaczną ilość sił wojskowych. działy Abisyńczyków. Rzecz ciekawa, że 

LONDYN. 1 marca. 
l 'Addis Abeby donoszą, że sytuacja 

-yr Abisynii jest w dalszym ciągu bar. 
dzo ~otna. Sądzono p0czątkowo, że 
likwidacja oddziałów partyzanckich 
Rasa Desty ostatecznie usp0kot ludność 
i że w ten spoSób pozycja Włoch będzie 
ustabilizowana. I 

Rozstrzelanie Rasa Desty, miast 
uSpokolć umySły, wYwołało iednak 
jeszcze większe podniecenie. Addis Abe 
ba otoczona Jest dr.utami kolczastymi J 
silnymi Oddziałami wojska. ktore 
zwłaszcza nocami napastowane są 
przez nieregularne oddziały partyzan­
tów abisyńskich. 

Donoszą pÓzatym o rozruchach l 
niepokojach w innych cześciach kraju, 
gdzie administracja włoska nie test w 
stanie opanować sytuacji, 

W kilku większych miastach siion· 
, centrowano sHne odddały woJsk, a w 
samei Addis Abebie stacjonuje 1 O.OOO 
ż-Ołnierzy z artylerią i bronią pancemą. 

Stan wicekróla Qraziaułego Jest, Jak 
się okazuje, groźny t pogarsza słe z każ. 
dym dniem. Zachodzi obawa kata· 
strofy, gdyż odłamek bomby, tkwiący 
w płucach, wywołał niebezoieczrte kom 

' plikacje. 
Pisma angielskie stwierdzają, że wła 

Straszna katastrofa 
na ulicy Monachium 

Monachilun1 1 marca. 
(Pat} - W niedzielę, na ie·dne-j z ulic 

Mo.na<:hium samochód ciężarowy naje­
chał na omnib'Uls pocztowy. 

NV:skute!k zderzenia dwie kobieity, 
znajdujące s.ię na samochodzie ciężaro­
wym, pO·nicosły śmierć na miejscu. Trze· 
efa osoba, jadąca tym wozem, została 
ciężfko ranna. 

dza włoska w Abisynii jest wysoce pro­
blematyczna i faktycznie istnieje w mia­
stach. Cały natomiast kraj <>l!arnięty jest 
an•chią. 

Zwracają uwagę, że do niep0wodzeń 
włOskich w Abisynii przyczyniła się w 

Komuini.kacja kolejowa między Addis partyzanci abisyńscy mordują wszyst­
Abehą a Dżibutti napotyka na poważne kich Włochów, nie czynią natomiast żad 
trudności, stdyż wszystkie niemal pocią· nej krzywdy innym cudzoziemcom. 

MaiUrowi~ o~u~ui1n ~,Wi~i~w~~I MannlaKtnrf 
zostali usunięci z fa bryki przez oddział strażaków 

Łódź, 1 marca. terenu fabryki. · I chomiona jest nadal cała tkalnia ;,Wi-
(k) - Wczoraj wieczoredi do sal za. Strajk majstrów, którzy domagają się dzewski'ej Manufaktury", zatrudniająca 

kładów przemysłowych „Widzewskiej dodatków kc'IJlo-rnianych, wynagrodzenia ponad tysiąc robotników. 
Manufaktury" okupowanej od kilku dni za pierwsze trzy dni choroby i wypłaca- Jak się dowiadujem!J na dzień dzisiej­
wkroczyli stra.żacy miejscowego oddzia- nia procentów od pełnych zar<>bków s~y nie zwołano ponownej konferencji. 
lu fabtycz,nego i usunęli strajkująqch Z tkacza, trwa. W związku Z tym UncieTU• 

Wielka bitwa pod Madrytem 
rozgorzała ubiegłej nocy. -Huraganowy ogień artylerii i walki na bagnety 

·MADRYT, 1 marca. (PAT). !szynowe oraz strzelaninę, którym towa Salamanka, 1 marca. (PAT). 
Tuz koło północy rozgorzała na fron· 1 rzyszyły wybuchy moździerzy. Walka Były poseł do Kortezów Ramon 

cie madryckim wielka bitwa. Od strza·' toczy się prawdopodobnie na odcinku Serrano Sun er, szwagier gen. franco, 
łów armat \Vielokalibrowych trzęsh..- 1 miasta uniwersyteckiego i Casa del który od początku rewolucji znajdowat 
się szyby .we wszystkich itmachach, po· Campo. Szczegółów na razie brak. - się w Madrycie i o którego rozstrzela­
łożonych w centrum miasta. Ciemna i deszczowa noc sprzyjała ata· niu donoszono urzędowo przybył do 

Słyszano też wyraźnie karabiny ma· kom na bagnety. Salamanki. 
Udało mu się uciec z Madrytu, gdzie 

był więziony. Nieporozumienie powsta­
ło stąd, że w Madrycie rozstrzelani zo­
stali dwaj jego bracia. 

A vila, 1 marca. (PAT), 
w obawie pr:ied inwazją obcych wojsk Korespondent Havasa podaje, że b. 

Holandia I ortyl ikuie swe granice 
Wiedeń. 1 marca. I wojnie terenem walk miedzy Obcymi burmistrz socjalistyczny m. ·Valladolid, 

Zbrojenia łiolandji, o których p.:in- wojskami. Z tego pOwodu llolandja Antonio Garcia Quintana źostat aresz­
formowal premjer dr. CoHidn parlament I musi p0dwyższyć swoje zbrojenia i to towany i oddany do dyspozycji wladz-
holenderski z okazji glosowania nad zarówno morskie. jak i powiecrzne. · Avila, 1 marca. 

Samolot spłonął budżetem wojskowym, wvwotaty ttż Wedh;g dalszych informa.:yj, prace (Pat) - Specjalny korespondent Ha-
Pilot i trzej pasażerowie zginęli zagranicą niezwykle żywe· echo. fortyfikacyjne wzdłuż wschodniej i po- vasa podaje, iż urzędowo zaprzeczają 

S d 
1 

Według doniesień z Am„terdamu, łudni-owei granicy H<>landji S;t prawie wiadom<lści o straceniu w Sevilli aktor-

(p. t) W or(' h Y n:y, . ma~1: l koła woiskowe stoją na stanowisku, ie na uko1iczeniu. ki Rositv Diaz. 
a - i;,orac ' na 5ran1cy p-m ę Hol d' . tab . t A r s ł . K 'k t " . d . R 't 

dzy Queenslandem a nowo-południową an Ja mog y się s a~ w P zy z e1 omU1m a s~wier za, ze osL a 
· 1 I Diaz odbyła krótką pOdróż do Portugalii 

:Wal!ą, zn.alez101n~ spał~y samC?ot ko- u1· ac1•e drug· 1•ego zabóJ•cy· a obecnie przebywa w Vallado.tid, gdzie 
munikacy1ny, ktory zaginął w dniu 19 lu ~ w czwartek, ma wziąć udział w dobro-
tego. . . czynnym pcrzedstawieniu na rzecz żoł. 

Obaj piloci i trzej pa~ażerow1e pOn1e kasiarza Ratajczyka. - Echa zbrodni na ul. Rokicińskiej nierzy. 
śli śmierć, natomiast dwaj inni pasażero Łódź, 1 marca. czasie obławy jednel!o z zaibójc6w, ••••••••••••••• 
wie uratowali się. (gr} - W środę ubiegłe,go t-~godnia, Krzemińskiego, którego zatrzymano na ·- · 

Ponowny wybuch strajku zastrzefo.ny został na ulicv Rokicińskiej Bałutach. Krzemińskie.go os.aidzono w Prowincja Aden 
Stefan Ratajczyk, znany kasiarz i wła- więzieniu przy ul. Kopern~ka do dyispo· I kolon!ą angielską 

W kopalniach węgierskic_h mywacz, zam. przy ul. żelaznej 17. Jak zycji władz sądowych. '" 
Budapeszt, 1 marca. ustaliło do·chodzenie policyjne, sprawca Dowiadujemy się, że nocy ubiegłej . . Londyn, i ._marca •. 

(Pat) - Na znak protestu przeciwko, mi zabójstwa byli jego dwaj towarzysze ujęto drugiego sprawcę krwawej awantu . (PA1:) ~bmsterstwo .kolonu podaJe, 
zwolnieniu 146 strajkujących górn1ków 

1 
Aleksander Krzemiński i Bronisław Woź ry, Br-Onisiława Woźniaka. Kasiar.z ukry- ze prowmcJa Aden, zaclezna dotychczas 

soc.jal-demokraty_cz~ych w koi;i~lniach 
1 
niak .. ~a~ójcy z~iegli i wład~e rozpisały wał się w melinach złodziejskich i wresz od Indii, stanie się z dn. 1 kwietnia ko­

węgla w Pecs, gom1cy postanowili przy- za n1m1 bsty J!oncze. Natom1ast czwarty cie rozpoz111ano go w nocy na ulicy Kilińl Jonią, która będzie rządzona przez gu-
stąp i ć dziś r.ano do strajku. I towarzysz podej't'Zanych osobników, Zyg ski~go. Skutego w ~ajda.!1y, zaiproiwad~o bernatora zamias! komisarz~ głównego. ' , - I munt Madaliński (Nowa 42), po porani<Z- no do aresztu wydza:ału sledczego, gdz1e Plk. Bernard :Eawdon Re1lly, dotych-

KALI(UTA. t marca. n· eniu go nożami przez pos.zukiwanych, je~zcze w dniu dzisfoj9zym zOs,tan!e prze1 czasowy komisarz m~anowanv . zostal 
. (PAT) Wczoraj r:in-0 przy by! tu kO- powraca obecni; do zdrowia. . słuchany~ · , gubernatorem oraz naczelnym k1erow...; 

le1ą z Nagpur płk. Lmdbergh z zoną. ~ D<K:Y. z J>:1atlm na so~J.~ lłfę~ jli, · ni'l~iem ·kolonu i g.rotektorntu. 
_„ „ _ . • i • • • -. >tt.' • '· • _ , • .t ..,r-~-- · ; •.t.t:.r.i'.t;it1• ;- • -
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Szkoła dla dzieci gwiazd ekranu ~~!,!~~1(~!!:.c~~~::chó· 
S 

slowacja) wydala na świat ósme z kol"el 
· ynowie i córki znakomitości filmowych przygotowują się do naj- dziecko. Dziwnym zbiegiem okoliczno· 

rozm&itszych zawodów z wyJ51tkiem •.. X muzy 1 teatru. _ Orygi- ści wszystkie iei dzieci urodziły siew 
"'t niedziele. 

nalne metody wychowawcze w pensjonacie Miss Jack -- przez szereg tygodni wsżystkie 
( b) o I koncerty z płyt patefonowych, nadawa-
s wiazdy filmowe są zajęte pracą 5zkoola Miss Jack zo.rganiz(lwacna jest Jub ojca. ne przez radiostację londyńska,, byly 

w cj.ągu cal·ego dnia i nie mogą poświęcić w sposób ni1ezwykle pomysiliowy. Wie- I Pobyt w pensjonacie Miss Ja~k }est zakłócane. Po długich wysiłkach policja 
chwili czasu swym dzieciom. Wycho- ;u już dz.~ennikarzy usiił0walr, uzyskać! \vlęc ba·rdzo urozmaPćony. Posiłki, za. angielska ustaliła wreszcie. że vewien 
wanlie~ ich zajmuje się jedyny w Sta- wywiad z córkami lub syn.ami sty,n.nycb 'krapłane coktałlem, włetogodzinne prze• młody inżynier uruchomił własna radio­
~ai'~ ~1ed~1ocz·onych za~ła~ .naukowy. gwiazdorów. Wszelkiie prfiby w tym j 1ażdżki samochodami lub jachtem, zimą stacje i umyślnie przeszkadzał w au­
Zna1duJe się on w Bostome 1 ies·t znany !(trunku ~•pełzły r1a niict)lli1. alb ·)'.\'iem . $porty zimowe - oto Jaki tryb .tycia pro dyc}ach. Oświadczył on, że zrobił to, 
pod nazwa. szkoła dla. córek . I synów uczenice i uczniowie sa zapisani pod fik· li wadzą dzieci g'\'fiazdorów filmowych. poniewat. audycje radia londyńskiego 
artystów. Przełożoną Jest Miss Jack. ~·yjnyml nazwiskami. Niektórzy z nich Po uk·ończen!.u dwudziestego roku nudziły go, postanowił wiec w ten s.110-

Dostęp do tego ni~zwyklego ~akład~ nie wiedzą nawet jak brzmi filmowe na- I życia „eduka·cja" i·ch jest skończ.ona i sób zamanifestować s.ve niezadowolenie. 
~ychowawczego !11-aJa, wylączin.1e có~k1 :1wisko ich słynnej na cały świat matki 'Gpuszczaja, „uczelnię".„ _ rzad duński wydal surowy zakaz 1 synowlie z.nakomutych artystów, pome· ••••••••••••••••••H•~•uH•••••0H0H•••u•• ••••••• kichania w obecności inn.vch osób. Za-
wal opłaty w tej szkole są ba.rdzo wy- 2 o o A 111 rzadzenie to zostało wydane w zwia,zku 
s.okie. No1rmalna op~ata wynosi 150 do· o o szpieg w w ng z vanu.iacą w Danii grypa. 
larów miesięcznie, nie licząc dodatko- i _ Najpomzlarnie.iszym nazwiskiem w 
wycb sum, które rodzicą muszą uiszczać · A · t s ·~h w · d d 
w związku z zawodem, któremu pos'wię Jak Iotelligence Service walczy ze szplegostwedl meryce ies 1mi . 1e nym z o-

mów w Nowym Jorku mieszka aż 8 
city się ich dzieci, ! (z) Admiralicja zwolniła z pracy w ją wysiedleni z )!raniic Anitlii. Areszt·'.>· Wiliamów Smithów. W związku z tym 

Nauka w s.zkole Mitss Jae!k trwa tylko pro·chorwni marynarki an,!!ielskie·i więk· wanie następuje d/opiero w o.stateczny:n poczta ma wielkie klof)oty z dorqcza­
cztery g·odziln dzie'lllni1e. D,zieci artystów· szą Hość rnbotni!~ów, stojącyc~ pod za· wypa~ku,. t. j .. wówczas„ itdv wład-ze ~o- niem korespondencji t.vm . adresatoTH,. 
1 a~tyst·ek o!rzymują ogolne wyks<~ta!• nm1tem. z.d1r7dzert1a _osobom mepowoła· w~adu1ą /"1ę, . ze ~Jleinc1 obcveh ,wyw1a· Jedeń z Smlthńw poleci! list.v do siebie 
Cehłe oraz z.awod()lwe. Pewna dziew· nym ta1emm."c &W~j pra?Y· , . dow pos;ada1ą .wair;ne wia.c1omc'~1 • adresóWtlćl „Wiliam 518 Smith'', Inni 
OZ:Yrt1ka, która zdradza wybitne z.doino- Fakt ~e!l, ktory ri:e dał .•1ę ukry~ Ze .trode·ł ~!ar.od.a:Jnyc:h i;odalą, te fi~ ntteszkat1tY domu nadali sóbłe równld 
k1 artystycz,ne, wstała oddana pod o- prz.e•d opmią pubhcz.ną, ski~roi:iał 1e1 tere!l~e ... Anght p;rzeby.wa w . 0 ?>ecne1 ulamkowe vrzydomki i obecnie dorecza­
piekę wybh~e&lo malarza. Inina, pragną· uwagę n.a spr~wę s.łu~~v. wywiad.~w ob- chwih ~ooo ilZP'':ll6w, poz<>staiących nie poczty odbywa si~ bez przykrych 
ca. poświęcić się dzii1ennikarstwu, pra- cych na tere.~e W1elk1~1 Brvtanu. . Pod stałą obserwacyą. . . nieporozumień. 
cujc kil~a .godzfn dziennie w najwięk· P;asa .an~1e1ska t;v.1erdzi, że w1ęk- P.odobną taktykę stosował~ Ang~1cy - niezwykły wyvadek w.vdarzyl sie 
szym p1sm1e w Bost-Onie. s~śc szpiegów,, pracu1::i.cyc~ ~a ob_cych w 1914 roku. W dnlu. o4ło.tzenma wOJt;Yi w Indiach. Anglik Harry Churchef do-

Wyklaidawcami w szk-ole są wybit- panstw,. znana ,iest brytyjs~ie1. Int;h~en- d'?'kOna!ll.O ~ł'esztowanta k!.µtuset !ilZpt~- konal w Rangoon morderstwa. Zostal za 
ni prz.edstawiicliele rozmai•tych dzie-dzin ce Servic!, ktora pozoisita~:i- 1.e~ 1edna~ gow zagr~znyoh. ~ te1 .pory ~nt~lh- to skazany na kare śmierci. Sprawa 
wj.edzy i sztu~·i. NaJmnieiszym zainte•, ?18 ~ln;osci tak dłujfo, poki ~ziałalno§c gence Of.fi.ce .zadawalni.ała ~1.ę tylko . K:~ vrzeszla przez wszystkie iństancJe l w.v~ 
tesow. aniem cieszy się wśród dzieci ar'" I ie~ nie i:est sz.~odliwa: ~~enci ko-n.trwy- troi-owaniem ieh poczty, ktotl\ 1'r:tepu._z. rok uprawomocnił sie. W dniu e{!zekti­
ty~tów fłhnowych teatr I kino. ~ru an~ielskie~o ustłu1~~ zaopatq·:Wać ~zała w .wy;padlkach, ~~Y :Z4"-:art~ w ntil cJi, gdy s·traź wiązlenna weszła do celi 

Orygi.nat.ne są metody wychowaw- J.Cb w f~łszvwe. ~do~ soi. Dopiero, I mformac!0 bvłv trdci nie.wi.nne,, wzg · skazańca, zastała !(o uśpione1!Q. Jak si~ 
cze, stosowa:n.e przez Miss Jack. Pozwa- gdy .sz.pie.dzy; ci pos.i~dafą tyle spr~itu~ I gdy zawierały fałszvwe dane. okazało, Churcher nauczył ste od lakl· 
h <ina swym wychowankom na wszyst• ~e nie da1ą s.ę złapac na ten lep, zo„.a rów znanej sztuczki, polegajacej na 
kłe najbardziej ekscentryczne wybryki. Q. I d ' I 4 wprowadzeniu si~ w stan uśvienla. Mi-

Uczni1owi·e jej i uczooice są przede f.lra nio .• a nif»ID.OrlJ q.... mo wysiłków, lekarze nie byli w st,anie 
.ws.zystkim zaprawi.a:n:i w sportach. W obudztt skazańca. Po trzech dniach vro· 
zaktadzi·e tym przebywa mtod'zi1eż tylko Intratne priedsiębiorstwo pomysłowego Amerykanina '!tarator polecił wykonać wyrok śmierci. 
od szóstego do dwudzi1estego roku ży. (t) Nie ma prawie dnia, aby Amery· nis.tów. Podejmuje się ono s.taranne.go, - "' parlamencie weJ!ierskim doszl9 
ciia. Już po skończeniu dwunastu lat kanie n~e wynaleili jakiejś pomysłowei higieniczne~o prania pieluszek i codz1en miedzy dwoma posłami do sorzeczkl, w 
może każda uczenlca prowadzić samo• nowości w dziadzinie żvcia codzienne.go. neigo doStta·rczania ich kHeintom w her· rezultacie której Peyer wyzwal dr. ]ó· 
aziełnie auto. W garażu s.zik1o·ty znajduje Pewien p-0mysłowy Yanikes, zastana- metvcznym opakowaniu. liana Csoka na pojedynek. Csok odmó· 
si.ę dostateczna liic.zba wozów, tak że wiając się nad kłopotem, iaki sprawia jednocze6nie na we.zwanie teldońic wil poczatkowo, później Jednak, przy. 
w każdej chwili jest wofoa maszyna do jego małżonce codizienJne pranie pielu- ne firma natychmiast 1)06yła po brudfie varty po muru~ oświadczył, te, Jako by- . 
dyspozycji. szelk, -wtpadł na myśl założenia specjalnej 1f,e1lusz:ki do. J)l'ania. Cała ta prcced.ura iJr~artytbraYsta~ Wybteftl.~:-a·rmaty. Maftłd 

Uczenicom wolno również palić pa.
1 
pralni do prania tej nieo~wnej ~zęśot trwa w tym ~ry~i.nalnym zaikład.zie par one być ll~tawione na dwuch górach a 

pierosy i pić trunki alkoholowe b'.!7. o~- , ~ard~roby niemowląt i pomysł te.n zrea· )tod.zin i jeszcze fo~o sameJ!o dnia pielusz 11(Jjedynl!k ma trwcre 'tak" dtnf!O, dop61il 
r:miczenia. Jest to chyb.a jed~·ny zakłall Hzował. ki w •&tanie czystym w.racaj~ do m~tki: ;eden z biora,cych w nim udział nie zo-

naukowy w Ameryce w którym d·.J Prze•dsiębiorstwo je·J!o pod nazwą Co najważnie<jsze, że koszt te1 p.rze:pierlci stanie zabity. W tych warunkach mu-
f{Crłu codziennie podaje się cocktaile. I. „Baby~s Diape.r Servi1ce" (ObS'ługa dzie· 1 je·st niewielki. t~k że na.":et uboisze sial Peyer zrezygnować z honorowego 
Brak zakazu wpływd na to, że młodzież ! c·ięcych pieluszek). jeist zorRa.nizowane warstWy ludinośc1 m·oita. sobie na to po· .,spotkania", 
zrezygnuje sz~bk1l ze zgubnym nclłogów l po-d tn.adzo.r·em pierws1wrzędnvch hi~ie= zwo.tić. . 
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r..o·szący z daleka woń ogrodowych kwia pan mial czas i ochotę, ni,ech pan do 
tów„. mnie wsita,pi„. 

- ~wietn:~e pan kieruje autem .•. 
z :rnważyta Jadzia. Rozdział 153. 

- A, tafk.„ Podobno.„ Dziękuję za DZIWNY AMANT. I uznanie„. · Jerzy tlalwin miał cws i o~'iotę„„ 
1 - Ale przepraszam!... Odkąd my wła Jnż następnego dnia zillożyl Jndzi wi1Z}'• 
ściwi'e fe·dJziemy? t~. Ubra.t się odświ1ętn~e i z wiązaillk:i, 

r:
Naplsał specfalnle dla „Expressu": 

JERZY BAI< 

ensacyjna pewieść spółczesna Krzrwdr 
beda pomszczon - Czy to nie wszystko jedino?„: Na rtli zapukał do drzwi. Gdy hd·zi:a ot­

sp·u:er!.„ P.ogoda jest taka śl'ircz.na, że wn-rzyła mu drzwi, :z.cl!Uważy! zmiesza· 
i 74 możemy pojechać w aleje!„. ni·e :;:i fej twarzy. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ -- A~ż nie! ... Ja mam do z~d~e- - A~.~ P~~ .. - up~a~ 1ak 
~ No„. i to jest może slluszne„ ho 1 złego że ten.„ pan Jerzy„. odprowadzi n.ia bardzo ważne sprawy!„. gJiyby lekiko z.dziiWi1ona - 'Prosz~„ . 

my si1ę przede nie znamy.„ nt1!łie wfas.nym autem„. To pewni.e musi - Więc proszę· bardzo„. Dokąd pani Wręczył jej kwi·aty. 
- Jaikto?.„ Ja wi1em, że pan.i- na imię być bogaty bubek, jeżel.i go stać nawet 1 rozkaże? · - Bardz,o d:zi,ękuię ... - odparła za• 

Jadzia, a„. a prawda!.„ Pani jeszcze nie na wtasne auto„." I - Muszę tera:z wstąpić do awokata, pfornilona - To naprawdę zbyteczne ... 
zrta mojego imi·enia!.. Pani pozwoli, że - Wj.ęc pani pozwoli? ,!eziorska 56. W dals'Zym ciągu krygowala si·ę ja-
się przedstawię„. Na imię mi Jerzy.„ Ująt Jadzię grzeczni·e pod ramirę i za- - Do adwoikata?„. ~ ż.d'zi„wU snę kd i nie mogla sobi•e z n·im dać rady„. 
To crhyba na razie wysta,rczy.„ Ludzie prowadzil do stojącego obok auta. Ja- I .lerzy tlalwi1n - A cóż pa1n.i ma .":'sP?l- Za·żenowani·e }ei zro:zumiał dopiero po 
powi1nni się poznawać tylko · z imvenia„. dz·ia chciala jesz.cze C'O·ś powi·edzieć, ale I n ego z a,d~okatem_? Czy ma pani 1akreś tem. gdy ws.zedr dlo pok·oiu„. Przy stole 
Nazwisko jest ni•e p·otrz.ebne„. Może się nie miiata już na to czasu„. Sama nie prz·ykmsc1.?„. Jaki11eś sprawy sądowe? si·edzfa.l Ziętek„. 
wkrótce l'O'.ziejdą?„. Nazwisko wymienia wiedziała ja1k to się s.tało, lecz po chwili I . --. Owszem„. czeka mni:e W1k:rótce Jadzia ni1e wi:edz·Lata jak przedstawić 
się wtedy, gdy lud:zie z111ają s1ię już na- siedziafa już na przedniej, wygodnej la- I w1'.clk1 proces są?·owy„. - odpa1rła Ja- swego noiwego zna~omego„. 
wzajem i mają do s•i.ebie zaufani•e, pra- weczce, a Jerzy zają,r mi.ejsce obok niej dz1a w zamyś1emu. . - Pozwól, Stasiu.,. - rzekła - Po-
wda?„. ujmując ster w swe ręce. I . - O, to zaczyna być ciekawe!... Ja„ zwól, że przedstawię ci naszego no\vego 

Jadzię rozbawiJa ta fi;l·oz.ofia i z.nowu _ Pan ma widać wielką praktykę k1 proices?„. O co?„. . . znajomego„. pana„ pana Jerzego„. 
wybuchnęła srebrzystym śmiechem, u- w obejściu z kobietaimi... _ zauwftżyla I --:- Pro:ce~ o spadek„. Pow1iadają1 ze Nie wi1edzfata }aik z tego wybrnąć, 
kazuiąc dwa rzędy śJi.czrnych ząbków. Jad!zia z nieukrywa.nym uśmiechem. nalezy m:1 s1~ w~eika suma„. J~ V.: ~o bo ni·e znała przecie nawet jego nazwi· 

- Ale my tu gadamy, a tymczasem _ Dlaczego pa:ni tak przypuszcza? wprawdue na~ v.:·1:erzę, al.e kazal:i mi srę ska„. 
tam czeka moje auto„. B . . b . ha . . . starać o te P!'ernądze, więc„ Zi,ętek pod:ał mu obojętnie rękę ... Hal 

- A wi·ęc żegnam pana„. - odparta - :0 zamm s1-ę 0• eirzaJ .m. J>UZ mn~·e Jerzy tla·lwi1n spokzal na nią z po- win uśmiechna.t się grzeczmie„. 
Jadzia pmvażnym gt-osem P?.'11 wciągną! do auta„ Ba·r~z-o ,zrę~zme iitowaniiem„. Naileży jej s1ę spadek, a ·" ~ Boznalem panną Jadzie w oko-

- Dlia·czego pani mni.e żegna ?„. Czy pan
1 

to zrobi'!.. W tym wid ac . wiielką ona j·e•szcze się usprawiedliwia, że od- liicz.nośc.iach nader dziwnych„. Wyratn-
nie możemy pojechać aiutem?„ praKtykę.„ „ . . . _d:ila tę sprawę d:o sądu„. Nie mógł tego wałem j·ą, że tak powi·em, z ciężkiej op-

Spojrzala na niego zdumiona. . --:- No, . me mogę si:ę S!karzyć„. ?an~ zruzumieć. resji... Jak•iś pijak napadł n.a nią na ulicy. 
- Ja mam jechać pańskim autem?„. me Jest .P 1'erws~ą. ko'hi•et~, , która siedzi - Panii jest nazbyt skromna„ - za- - Bardzo pa·nu dziękuję„„ W moim 

Ależ co ludzie o tym powi.edzą ?„. Nie oib•)k mme w tei Jrimuzynie. uważvf imieni'll i w imi.eniu mojej narzeczonej 
przywyktam j·es:zcze do jazdy limuzy- . Sµ.~jrzał przy tyr;n ~a ni~ ukradlkiem, Aut10 zat:rzymał'O si1ę na uli.cy Jezior- - odpa·rl Ziętek. ktadąc specj·alny na-
nami.. Mam zdrowe nogi i mogę chodz i ć. zeby się przekonac Jaki e tez to wywrze skiej przed numerem 56-ym. Jadzi,a wy- ::.isk na s•lic1wo „narzeczonej". 

- Ale n i•echże pani nie będzie tak na ni·ei wrażenie„. Ale Jadziia udawata 3koczyta na chodni:k. Wydągając doń Halwiln zrozumia1 ł tę a.Juzj.ę i zagryzi 
uparta. Przecie nie namawiam panią do teraz, że nie słyszy tych ostatnich słów. rękę, rzekła: wargi·. Rozmowa jakoś nie kleita sie 
złego! Dlaczego mamy chod·zić. skoro l\fotor warknął jak pi1es, zrywający - Dziękuję p.anu„. Dowidzenia! wcc:le. Jadzia chciała podać !lerbatę, lecz. 
111ożemy je chać? I si~ ze smyczy. i maszyna p·omk11ęra Jerzy tla:lwi1n ucalowar j1ej dl1or'J. Jialwin powstrzymał ją. 

Jadzia o dżegnywała si 1ę j1esz.cze od glad1ko po asfaltow ej ulicy. - C?Y nie z.obaczymy się iuż wię- - Jeżeli chodz.i o mn.i.e, w takim ra-
tej wspólnej prz.e}ażdżki, ale upór i~i Dzień byt z.no~v u .sllo111.ecznY, i ra.do- cei?. - z.aipytat ni•e wypuszczając j.ej j' zie dzi.ęku j·ę.„ Ni1e mam już c,zasu„. M-
stawa:I' siię oo raz slabs1zy. 

1
,0sfateczme (~ny. Jadzra z w1elk1m zadowolernem cttom. szę uc1ekat:„„ 

,_ pomyśl.aria - cóż w. t:vro doora\Vd!~ .wc.htaniJatia orzeźwiający powiew, przy- ..- Nie wiem„. Zreszita.„ jeś!.i będzie (Dalszy ciąg jutro}. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 

NIEWOLNICY PIENIĄDZĄ 
Sensacyjna powieśt . współczesna. Konkurs „Expressu" 

p. t. „r.owlmy wszyscy 
rybki" 

•.::==-=========11F 2 „======== 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlEśCL R d i I 3 
Tomasz Poa-ęba, bezrobotny pracownik umy· OZ Z O 

słowy, postaniO·Wi.ł popełnić samcrbójstwo. Za !i I " fl 
ostatnie pienie;dze zjadł wyiStawną kolację w a •iH~···-;·· ro 
warsz,ąwskiej restauracji ,,Missisipi", gdzie na- ':111ij ~ .„ ~ 
pisał dwa lis<fy - jeden do policji ill zawiado- ~ ~ 6 
mieniem, że odbiera wbie życie z włas.nej, nie- ornoQ~o CALo·r6> •• 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad· '7?fi' ..,, 't ~ 

I 

czając, że nie _ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- Wreszcie Tomasz Poręba odzyskał I Zostawmy na pewien czas Tomasza 
fryda Granita, kitóry nagle i bez powodu pozba- Ó . . . • . 
wił go pracy. r. ~n_o~agę umysłu. Bezs1lme zacisnął Porębę 1 zaJrzyjmy do 'XYtwornego lo- · ' ·· 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej-, p1ęsc11 mrukną~: kalu „Mississipi", gdzie zostawiliśmy .. , 
rz~t osobnicy - F·red i Artur - rozmawiając ·- Co za łotr!. .. Co za łotr!... Tak mi przy stoliku w loży jednego z owych - Czy masz pod tym wzglęqęm ja-
0 n:md pólg-ł·o~em., Gd~ Por~ba wyszedł z 1'oka- się oto odwdzięczył Kanalia I dwu taJ· emniczych męz' czyzn, którzy tak ki eś . wątpliwości, jeżeli chodzi, O<. tegq.„ 
lu, ie en z nich, a m1anow1cje Fred udał si'ę O Ś . • • „. . . . •·• . . 
ea nim. pu Cli giowę na p1ers1 1 ZTob1ł kll- bardzo zainteresowali się osobą Toma- jak mu tam„. . .,, '., 

~omasz _skierował swe kroki.w .stronę mostu ka kroków„. Nie myślał teraz o niczym, sza Poręby. Jak pamiętamy - ten, któ- - Poręba.„ Tomasz Poręba„. - do-
P~niabowsk1eg~. Nagle _usłysza~ iakiś krzyk. ~o- czuł przeraźliwą pustkę pod czaszką... ry pozostał w restauracji nosił imię Ar- kończył człowiek · z czarną opąską; · -
biegł w tym kierunku 1 zauwazył dwóch drabow N gl • • · k" t 1. t Ó , któ d• T l-:f • kb · t. · d · ' hm w1· 
obrabiających jakiegoś jegomo-ścia w futTZe Je- i! e . us1~sza1 J~ 1s. me a 1czny ur, w zas, ry wysze 1 za oma- urn ... Ja Y Cl o powie z1ec„. .„ -
den z nich podniósł już w gór~ nóż, gotując się brzęk, dob1egaJący z ziemi... szem, nazywał się Fred„ dzisz, to jest człowiek ambitny, odw.ai-
d? zadania ~iosu, ale Poręb~ szybkim uderze- Machinalnie skierował spojrzenie w Właśnie Artur spojrzał na zegarek.„ ny i - co najgorsze - szlachetny ... . 
niem wytrącił mu broń.~ r~ki. . . tę stronę i dostrzegł pęk kluczyków Przez twarz J'ego przebiegł cień _ nie- - O, aż tyle zdołałeś się dowied~eć 

Oba1 napastnicy rzucili się do uc1eozk1, a To- któ t ·• N h l'ł · d d t h · ? 
masz zajął się napadni~ym. SpojrzaWISl!lY w jego „ re po .rąch nogą.„ ac Y.1 się'. PO. - pokoju, czy gniewu - trudno to po ie- z po s uc aneJ rozmowy ·· · ·· 
twarz stwierdził, że człowiekiem, kióreg<> przed mosł Je 1 początkowo przyJrzał się 1m dzieć, ł;>o w przyćmionym świetle nie - Nie tylko z rozmowy, bo .byłem 
1lhwilą urati;>wał, jest - Zygfryd Grant. obojętnie, później - począł je oglądać · d ć d kł d · ó także świadkiem pewnych wydarzeńm 

_Granit n•1e ~oiznał swego wybawcy I chciał 7. coraz większym zainteresowaniem.„ Wł a o a me rys w.„ P I h . . 
dac Tomas.z.owi 500 złoiych za uratowanie go T k t k ł t kl d k 1 Na P,ark.iei::ie popisywała si.ę para, osTuucFarJe„d. opo·wt'edzi'a• swoJ"emu. t·o·w·.···-a:-
o~ niec~ybnej ś~ierci. Ale ten nie przyjął pie- . a ' ~ ' .z~a ~ . ucze O~ o_na e, k k h t 1 
n1ędzy 1 pop.ros1ł, aby Granit dał mu p01Sadę me raz miał JUZ z mm1 do czymema. - ~mery ans IG ancerzy ,- męzc~yz~a rzyszowi o tym, co się działo na-- mo-
w swym buirze . . , wtedy, gdy pracował, jako buchalter i 1 k?b~eta. Tańcz~ s!epa, tanczą świetme, ście. Po tym ·rozmawiali jeszcze dJugo, 

- A czy wa się pan na biurowe) robocie?- pomocnik kasjera w domu towarowym z IŚCie .murzynskim t~mperam~ntem, bardzo długo„. Układali plan d~i_ąłania, 
za.pytał GTa.nt. . Zygfryd G t w~budzaJąc zachwyt wsród pu.bh.czn.o- adzali' si'ę rozwaz· alt' te· 1· owe s· -z>.ze-

- Tak, znam się.„ Zreutą.„ pracowałem 4 a ran a... śc n d k k ś nar • „1. 
u pana. Nie zdawał sobie sprawY, czemu i .•. !'-~z po raz, g Y wY on~Ją. Ja ie góty... · _ ··. _ 
. -;- U mnie? „.-;- Rybi~ oczy <a-anta sitały dziwny dreszcz przebiegł go teraz od . bwaardzieJ efektowne pas, zrywaJą się bra- Była już trzecia, gdy zaptacil! rachu-

się 1eszoze bardz1e1 wyłupiaste. - Pan praco- t, d łó · k · , ·1· M' · · '" 
wał w moim biurze?.. To powinienem znać s 0~ 0 g t w„. . . Chyba jeden Artur - na całej sali - ne N1 oprci tA, t tssissik: d p d 
pańskie nazwisk<>„: zepną z przeJęC1~m: . nie ma wzroku, skierowanego na par- . a u !CY. r ur rze . . O re a, za-

- O, tak, zna 1e pm napewno!.„ - To Grant zgubił te klucze ... Nie- kiet Wbił oc J'ś . d .• palaJąc swoJą krótką faJeczkę: 
-. Przepraszam.„ - Ton <a-anta stał się na- inaczej, on je zgubił... wYPadły mu z kie- .„ . zy w .we crn":e- rzwi, - Tak będzie najlepiej, masz racfę„. 

gle zimny, urzędiowy „ szeni spogląda w me uparcie, zerkaJąc tylko Jutro z samego rana pójd~ do domu . to-
- Jak sję pan nazywa? „ '" . , , kiedy nie kiedy na zegarek. V 

- Tomasz Poręba.„ _ wyskandował dobit- Jakby dla utw1erdzema się w pew- . . . . . . warowego Zygfryda Granta i zapytam 
nje. - I właśnie.„ ności, że się nie myli, począł studiować . Nagle. ozrwił Się - gdy za szklany- o adres Tomasza Poręby„. Oni napew-

- Poręba!~„ 7 p~ch~cił. Qrant i oczy za- każ.d:\L..klucz~z oddzielna„. Mówił przy m1 drz.w1am1 dostrzegł sylwetkę Freda. no będą wiedzieli... · · 
błysłJ 

1
mu dziWID.1& - '"N1e; rue 'D1am dla pana tym j)6lgfosem takim tonem jakby od~ Człowiek z czarną opaską na prawym _ _ _ _ _ _ _ _ ...._ _ 

po.sa Y p.owiajal koJI}UŚ na pytania; oku skiero~ał się ku loży, w której zo- . Co się działo tymcza$em z- Tórna-
Tomasz ściągnął brwi, przygryzł - Tym małym kluczem otwiera sie stał jego towarzysz. szem Porębą ?„. Nie zastaniertiy już go~fia 

wargi i nic nie odpowiedział, a Zyg- automatyczny zamek przy żelaznych - Nareszcie przysze,dłe~, Fred ... - moście, gdzie zostawiliśmy go ze zna-
fryd Grant wpadł - niewiadomo cze- drzwiach... Tak.„ A tym, wielkim, od- r~ekt Ar!ur tonem wYmowk1. - Bylem lezionymi kluczykami w ręce, .. 
mu - w pasję. Trzepotał rękami nad suwa się rygiel... Ten klucz jest od mespokoJny„. Przechadza się on teraz na małym 
głową i wYkrzykiwał gwałtownie: drzwi, którymi wchodzi się do buchalte- - O co?„. - wzruszył Fred ramio- odcinku ulicy Mazowieckiej i medytuje 

- Nie, nie, nie!... Pan u mnie pra- rii, a te trzy kluczyki. .. niepozorne trzy nami: - ~hyba nie groziło mi żadne nie nad czymś w skupieniu ... 
cować nie będzie!... Kilka razy pan już kluczyki... od kasy.„ od kasy„. bezpiecz~nstwo„. . Od czasu do czasu przystaje i kfo-
to słyszał, tak?!„. A ja nie zmieniam Znów przebiegł go dreszcz, ale te- - Wiem„. ale mimo. wszystko.„ No, ruje wzrok na przeciwległą stronę uli-
swojego zdania, pan słyszy?! Raz po- raz już wiedział - dlaczego.„ Oczami ~ów, mów, co załatwiłeś„. Gadałeś z cy, gdzie wznosi się okazały gmach do-
wiedziałem: nie, to nie!... wyobraźni ujrzał w tej cnwili dobrze m!11? .. N. d ł F d k ótk . . mu towarowego Zygfryda Granta„. 

- Pan się niepotrzebnie unosi, panie mu znane wnętrze kasy w domu towa- -- 1 ~"·. - 0 par. re r 0 1 sięg- Jest to nowoczesny sześciopiętrowy . z f d G nął po k1ehszek z wmem. k k ó f t · · · d 
Grant ... - wycedził Tomasz przez zę- rowYm yg ry a ranta„. . ? budyne , t rego ron Jarzy si.ę o 
by. - W tej chwili zrezygnowałem już 1 Ile to razy widział. jak kasjer wkła- - Y'hęc. ···~W ?Cz~ch Artur~ ~łJ's świateł reklamowych„. · 
z posady ... Pal to licho!... Ale musi mi ' dat tam i wyjmował pieniądze! ... Gru- nął gmew. - Więc, me me załatwiłe~. ··· Tuż pod samym dachem drgają olb-. 
pan wyjaśnić, dlaczego pan... ba, pękata, masywna kasa, sprowadzo- - Jesteś w ~orącej ~odzie kąr>ar•y, rzymie, czerwone litery neonowe, . two-

- Panie Poręba!...-przerwał Grant na aż z Londynu!„. Artu~ze ... - uśm1ec~nął s1~ P~e~.-;--- Za~ rzące imię i nazwisko: '· · 
porywczo. - Pan zapomina, z kim pan Grant byt jej pewny, twierdził, że ł_a~wił~m 'J:zyht~~ ~ak. nbJlepieJ, ~ie bóJ „ZYGFRYD ORANT". „. ,.„,.; 

mówi!... Za duży dystans jest między żaden włamywacz nie potrafi jej roz- si: 0 o„. . c cia e ' ze vm z. nm.1 i~d· Poniżej - mniejsze litery koloru nie. 
nami, żeby pan śmiał odzywać się do pruć ... I dla tego przechowywał w niej !tLll gadał 1 wszy~t~o mu J?OWiedzrnt f.„ bii;skiego składają się na napis: ;,Dom 
mnie tym tonem!... Ja nic nie muszę„. zawsze znaczne sumy, by nie mieć kto- 0 bylo_by bardzo m~ostr~zne~ 7zyk~w towarowy"„. ,~ _, . , 
Nie muszę!... I nawet nie muszę z pa- potu z bankami... n.e„. Trieba pr~ed. t.-,, m wiedm:„, z kim Na wysokości drugiego piętra mpżria 

t · ć' p d „,, B 1 dk' . . się ;na do czymema_. ·nem eraz rozmawia „.. roszę o eJsc„„ ywa y wypa 1, ze w kasie zosta- . . przeczytać: .·, 
W tej chwili zaturkotała dorożka. wato na noc po sto tysięcy.„ Sto tysię- Rzekłszy. to, fre~ p;zytknął kieh- „Wszystko tu kupisz - od fgły .do 

Była pusta. Grant zatrzymał ją skinie- cy!... Nie jest wYkluczone, że i teraz s~ek do ust 1 napił się wma. Artur tup- samochodu!"... · . . .. ·; ·. 
niem ręki i skierował się ku niej szyb- jest tam taka sumka„. nął nogą. . . A wzdłuż po bokach tron.tonu.: .„Ce-
kim krokiem. W połowie drogi odwró- Sto tysięcy! ... sto tysięcy!... - TwoJa flegma doprowadza f!l~Ie ny zniżone!" ..• „Tydzień okazji".~. :, 
cit się jeszcze: - Boże„. o czym ja myślę ... - szep- de .s~atu„. - rarknąt. - No, gadaJ-ze, Potop myśli zalewa czaszkę '.' .. to-

- A niech pan nie waży się do mnie nąt Tomasz Poręba bezdźwięcznie. co 1 Jak było:··:·. . masza Poręby„. Co zamierza ·\tezy-
. przychodzić, bo i tak pana nie przyjmę!... Ale zły duch byt już · przy nim bli- - NaJ":azmeJsza, ~ poc.ząt mów!ć nić·?.„ Wtaśnie rzucil na -ziemic ·· p-apie-

I na nagrodę niech pan nie liczy ... Bo ja sko„. I kusząco szeptał do ucha: Fre~. zapahwszy P?WOh papieros.a- ~e rosa i zdecydowanym krokiem p_rze~hQ· 
już teraz rozumiem, wszystko rozu- - Idź i weź pieniądze z kasy Gran- dowiedzi~tem. ~1ę; Ja~ ten c.ztow1ek . się dzi na drugą stronę ulicy„. .· '·· ·· 
miem!.„ To pan naslal na mnie tych zbi- ta„. Tam jest ich dużo, bardzo dużo.„ nazywa 1 mmelwtęceJ, kim Jest„. Więc: Obojętnie mija jasno oświetlone: wy-
rów, żeby mnie po tym niby ratować Idź, idź, nie zastanawiaj się„. Jesteś za Tomasz Poręba, bezrobotny. stawy domu towarowego i wsiąka w 
i żądać posady! O, ale ja nie taki głupi! młody, by odbierać sobie życie, masz - Jakżeś się tego dowiedział, skoro boczną, ciemną ulice... · · 

-- Jak pan śmie!„. - podbiegł To- na to zawsze czas!! To los podrzucił te z nim nie rozmawiałeś? - przerwał Ar-
masz ku niemu z wyciągniętymi pięścia- kluczyki, to los stworzył ci tę wspania- tur. "i 

mi. - · Jak pan śmie! łą okazję!.„ Nikomu nie wpadnie do - W bardzo prosty sposób: podsłu-
Grant wskoczył do dorożki, która ru- gtowy, żeś to ty ukradł, a zresztą wy- ~batem rozmowę, jaką prowadził ze 

szyła szybko z miejsca„. I jedziesz zagranicę.„ Pieniądze dadzą ci swoim dawnym chlebodawcą.„ Prosił go 
Dorożki dawno nie było już widać, szczęście„. Tobie i Wandzie„. A i na o pracę, ale tamten mu odmówił... To się 

a Tomasz ciągle star i patrzał w kierun- Orancie zemścisz się przy sposobności, dobrze składa„. 
im. w którym pojechała... jemu przecie zabierasz pieniądze„. Nie - Nieważne .•• - wydął Artur war-

Nic dziwnego, że nie zauważył, jak zastanawiaj się - idź, idź... gi. - Posada milionera jest lepsza, niż 
w tej chwili oderwał się od balustrady Tomasz wahał się jeszcze„. Wresz- każda inna„. Co tam, zastanawiałem się 
mostu jakiś cień i szybkim, śpiesznym cie mruknął półgłosem: nad tym, gdy ciebie nie było i dosze­
krokiem skierował się ku miastu... - Tak, tak.„ Pójdę i... ukradnę„. dłem do wniosku, że my zbytnio prze-

Był to ów człowiek z czarną opaską Dziś jest trzydziesty„. w kasie są grube ceniamy ludzi... Nie znajdzie się czło-
na oku, ów f red, który przez cały czas pieniądze„. wiek, który by odrzucił naszą propozy-
przysłuchiwał się głośnej rozmowie, ja- Odruchowo dotknął dłonią czoła i cję.„ 
ką prowadzili na moście dwaj meżczyź- stwierdził, że jest ono pokryte kropel- - Możliwe, ale przyznasz, że to mu-
ni.... kami potu„. si być człowiek odpowiedni, a głównie 

__ = .:_ ...,.. .. .,,,,,, -~ . .,,,,, -- , ..,.. -.::. """'. ~- -- . ,....., pewny ... 

(Dalszy ciąg jutro), 

AllRl!ll!!lilll1lm' &MS A4&44itiWili!U~ 
Konkurs „fExpres:::·u" ,. 

p. t. „Łowimy wszyscl-q r!1hka 11.1 

Kupon, 2-.. 
Dziś · złowiłem następujące rybki ·: · 

,_; 

·:t ... „ ... „„„„„ •. „ ... lm!IF 
Ogółerr. rybek: 
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Ukryci wywiadowcy w mieszkaniu portiera Troje dzieti oskarża ojca 
ujęli oszusta, który pod pozorem wyrobienia posady, o usiłowanie zabójs~wa modhi 

wyłudzał pieniądze Łódź, 1 marca. że mą.i Jlrozi jej zabójstwem. 
L6dź, 1 marca. l Dwu~h wywiadowców ukryło się wf (gr) - Częsrte awantury w mii&sZJka· Przed &ądem maltretowana kobieta 

(gr) - Do Antoniejfo Lis!nera, por· mieszkaniu Lissnera przy ul. Grabowej niu Cychilewskich 'Pr~y ul. Wawelskiej opowiedziała o swym nieszczęściu i na 
tiera !ahryiki Zjednoczonych zakładów nr. 20 i oczekiwało przybycia Milczar-J 10 spowodowane były złym traktowa· dowód prawdy prosiła o przesłuchanie 
,,Bohe1bler ł Grohm.an", przybył niedaw ka. W krótkim cza&ie zjawił się MHcza· niem Karoliny Cychlewskłej przez jej dzieci, które były św,i adkami ~orsz:ącyeh 
no jakiś męż.czyzna, który prze&itawił reik po odbiór dalszych zaliczek gdyż męża, Stefda. Wi re:roHacie zg-łosiła scen w ich domu. Sąd dopuścił tych 
mu się jako wywiadowca policji, W roz· pro.sił Lissnera o pieniądze. ' się nieszczęśliwa kobieta do policji z świadków, uprzedził jednak przed prze• 
mowie njemaioimy, którvm oka.zał się Kiedy rozmowa toczyła się n.a. temat prośbą o interwencję. K0Mi1a'l'iat, po isłuchaniean, że przysłusEuje im prawo od· 
Józef Mtlczarek, opowiedział portiero· wyrobienia posady i łlieniędzy wywia- przeprowadzeniu dochodzooia !llkiero· mOwy złożenia zeznań, gdyż w ~rę wcho 
wi, że ma duie stosunki w mieście i mo- dOwcy wyszli z ukrycia i nał~żyli Mil- wał sprawę na drogę sądową. dził iC'h ojcieic:. 
że wyrobić komuś dObrą posadę. czarkowi kajdanki. Milczarek przyznał Jak się okazało, Cychle'W!ski, ojcłe<i Dzieci zrzekły się jednak te~ przy-
. Milczarek trafił na odpowiedni grunt się ze lu.mi w Oczach, .te nis!dv w poli- trojga nieletnich dl&iecl, często powracał wileju i opowłe·cłiziały sądowi o z.aj.ściach 
gdyż Lissner mairdwił się w tym czasie o cji nie służył, posady żadnej dla Lissne· w nocy do domu i, będąc podchmiefo· jaikie miały często mie<jsce w mie·s~.kaniu 
swego brata, który był bez ?racy. ra u.ie ma, lecz potrzebował koniecznie nym, wywoływał awantury. Groził on :i to_~prze-ważnie w ~odzin.ach nocnych. 

IW! rezultacie omówiono waruniki: pieniędzy, nawet niejednokrotnie żonie, że zemści Wobec obciążających zeznań tych 
Ussner miał ok.Z)"tlla~ pos.adę dozorcy w wy.dziale .śle.dc~yrm Milczarek cof· si,ę na ni~j Z;'- wieczne wvmó:v~i i wresz- r trzech .świ~dków, sąd ska.zał Sunisława ' 
~u przy ul. 6-~ SieJ1MWL 20, w za- nął 1S1We zeznania i me przyznał się do cie potozy Ją trup':m na nue1scu. . i Cychlewskies!O na 2 mies1ęce aruztu. 
mUllll za oo por1rler IP'I'Zyr,zelkł mu wyna· przestępstwa. Cychlewsika złozvła zameldowanie, t · 
.grodzenie w wvsokości 120 złotych. - Przed sądem, Milczarek zeznał, że 
MiLczarek wZliął od Lisisnera. 60 złotych był ostatnio kara.ny za oszust.wo i w 
zalicdd, gdyt pieniądze potNebne mu dniu 10 października wyp11SZCZ0110 go 
były na pokrycie l'IZekomy.ch wydatków, przedterminowo na wolność. 
zwie,za.nyich' z rwyroibieniea.n tej posady. S~ skazał M~J.czarka na 10 miesięcy 
. Ki:łdv L-iais.ner pOwaiJnie zwątipił, że więzienia. 

brat 1ego uzyska pra·cę, a w.szystkie ••••••••••••••-
11osta.teczne" terminy zawiiodły, portier ZAOINĄL pies buldoit maści żółtej 

Dwa razy daje, klo szyllko daje ... 
Musz1 o tym pami9lać ci wszyscy, którzy 
zadeklarowali ofiary dla ba z ro bo I ny c h. 

KONTO P.K.O. 70.200 „POMOC ZIMOWA" 
zwrócił się do pali'Cljii. z prośbą 0 inter· z mosiężną obrotą. Zdoslć: Prze-

w•en•c•ję.. -----------~~-~a-~;.ocfziilc~iii1i:~.~l•u •W•in •i •W•óde•k •za-lllliiiiillllliiillllllliilllllliiiiilllliilillllliiiiillllliiilllllllillllllllilllliliilllllliiilllllliiilllllm!llllmlllllllilllliliilllllmlllllliliillllll.llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllll llllllllllllllllllU 
I 

JaiEf il°i: K ~!~.!:.}~~(~!~~,~ ~:.~ ~!.~~.~~,~~„~! D'~ed. E. EKKERT 
Nr. teL 194·0.J. włos6w I moczo"łclowycb CHOR. WENERYCZNC I SKORNE. 

CHOROBY ZfBOW I JAMY USTNfJ Choroby s~.órne ł wooery~i:ne 6·ao SIERP~IA l:, tel. 118-33. przeprowadził sle na ul. 
POLUDNIOWA 9. przyjmuje od 6-8 wlecz. Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. i Plerack1·ego 5 dawn. 

Przyjmuje 9-1 l 3-7. śwleta od 9-12· Ewanglellcka 
LEKARZ DENTYSTA or. •·ud .k par.K Dokt6r REICHER orzvimule od 12.30-1.30 f od 5-8 w. 

F KOPCIOWSKA 11 \VI nu SPECJALISTA cHoaoB sK<>RNvcu Poradnia Wenerologiczna 
• CHOROBY SK6RNE WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
przyJmuJe od 10-2 1 3 t pół--7 I WEN ERY CZ NE Leczenie promieniami Roentgena Piotrkowska 45, tel. 147-4ł 
Gd .&. k ~7 Południowa 28 Tel. 201·93, Lecz. chor. skórnych I seksualnych. 

8.-.S a ..-. , NAWROT 7, tel. 128-0t Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-S Czynna od 9 -rano do 9 wiecz. 
tel. 232·55. od 10-12 I 5-7-ei. wiecz. w niedziele I święta od 9-IZ Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-7 

LEKARZ-DENTYSTA 

0 
Ł Dr MED PORADA 3 ZL 

B. NUSBAUt10WA sp!~al1st~~~~n~y!~.~! CH~~y ~~~~~~Ę osr. HJE.,Nt RhY~bokw6 SKh I 
sualnych I skórnych. Z h d I 64 f I 18c 19 pec a s a c o~u s rnyc , PrzyJmufe od 5 do 8 po por. (Gabinet Roeniitt:UO· I światłolcc1nlc1y) ac o n a • e. J·4 wenerycznych I seksualnych 

LEczłtlcl\ PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122·89 

przy przyst. tramw. pabJan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze \VC 

wszystkich specialnoścfach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wlecz. 
PORADA 3 Zł. 

...... HH8CS•H•„ 

((IEROWNIK f AHRYKI 
aJomoścfą tkactwa, spraw I administracyjnych wypłaty, u· 

bezpieczeń spnlecznych oraz po• 
datkowych 

POSZUKUIE 
POSADY 

Mo~e być na wyjazd. Wymaia· 
nia skromne. Oferty sub „200" 

Piotrkowska 51121te.2l'3 0Pld08-TRK100WSICA 70. Teleron 181-83. przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. TRAUGUTTA 9, tel. 26:2·98 • 
• 1-2.ao I 6-9 w. w tw. to-1. w niedziele I śwleta od 10-12 WPOI od 8-;-11-e.J I ~d 4-9 ej wieczór. ••••••••••M••••••••MMłł' ------------ --- _ _ niedziele 1 św1eta od 9 - 12.30 

SO na. . m~~-. Wołkowyski Dr. „... - LEcZr11cA 011E6A Doktór TREPMAN !, 

CH 
Ł OWIEJCZYK spec. ohor. wenerycznych, skórnych Jer~y Sudya Ci "t"'O w l'tA 9, tel. 142-42 specjalista chorób wenerycznych. 

OR. WENERYCZNE I SKORNE • I seksualnych &. PrzyJmuJą lekarze we wszy•tklch spe skórnych. moczopłciowych 
przyj.odod8 ~ 9 !ie~z:- 6 Cegielmana 11, tęl., 238·02 L~.YJ~&~- l~~Nt~~0:i~~7 ck3.!:a0r~~ 1~!i,1n; d~!~;!~~zn:~~~t::; Zawadzka 6 ~~~-12 

PIOTRKOWSKA 99, teL 144·92 od 8-lZI od 4-9 w nledz. I sw1ęta od 9-1 orzyimuJe od 8 _ to r. l od 4-8 w. Porada a zł. przyjmule od 8-11. 2--4 i G·-9 wiecz 

Milośt ponad tronl„. ••••••I nieobecności Ryszarda. Dlaczego nie i r6wndeż wyślizguje mi się z rąk„. ja 
umiał, czy nie chciał w dziień jej przy- i zaś rozumi·em, że nie dzieje się to bez 
jazdu znaleźć elfa niej bodaj chwilkę słusznego powodu. 

I M 
Powieść Andrzeja Zańskiego 

czasu. Wprawdzie purk?wnik . von Ost Przypomnbawszy sobie, że czeka na 
ttomaczył ml1odego oficera, ze praw- nią putlmwni1k von Ost udała się do jego 
dopodobnie zatrzymały go obowiązki bima. ' 

I stużb.o:we, Anita jed:na:k ~ied!z1iała do- Teraiz dop~ero mogli oboje porozma-
1 b:z.e, ze gdyby chc1iał, n~e byłoby. ta- wiać wyczerpująco o sprawach służbo­-------------------!! k1eJ ~rze~zk?dy, któr~ me pozwoliłaby wych. 

STRESZCZENIE przeszty już nbeledwie do legendy In I mu zJaw1ć się na lotmsku. St f' b • • . . 
Miody następca tronu ksiąt~ Lud?rlk - ne nastało teraz dla niej . życi·e koi o ro= Zaczęto ią dręczyć złe przeczucie. ~ry df i cer 11 Yt .P~~·en naJwyCz~.go 

fantasta I zapalony demokrata - w pogo- we ale twarde przytym i niebez.piecz- 1 Czyżby ambitny Ryszard dowie- uznama ś ~ dzas.u.g, JW ~e :pannla dlust m-
ol za nowymi przygodami miłosnymi, za- ne.' I dział się o stosunku, łączącym ją z księ g_en wy wr.a ·czyta spraw~e. .a ego 

D kt O f 
" d a'"m Ludwikiem j b:,.l trochę zaskoczony, kiedy Amta o-

wiązuJe romans z artystką z "Orfeum" ·- yre or „ r eum otrzyma:t sto- '~ A . śl' 0 • _,i d· .d . . świadczyła mu, że prosi 0 dymisję, po-
Anita Luchesinl. Pułkownik Meiers, głośny wa. - Je I i"\,YSZaa1 o eJ z11e teraz . . . d I . t . b . 
wynalazca zamordowany zostaJe w sweJ Przeczuwając w Anide Lustingen, ode mnie? --:- zmrozNa ją prz.ykra myśl. ~:~:a!;!:i~~~f~e z a szeJ s uz Y w taJ-
wllll przez bandę szpiegowską. Okazało która od tej chwili nazywa.iła się Anitą . Apatyczme rozglądała się po salo- · . · . 
się, te na czele baudy tel stoi kochanka Luchesini wielkie zdo1ności nie zawa- mku. Pułikowni11k zmarszczył brwi: 
księcia - piękna tancerka z •• Orfeum". hał się ~ swoim najbLiższyin wielkim Wy~a~afo jej si~.. że. minęły już - Zasadniczo - zaczął - kto raz 
Kslątę Ludwik ułatwia lel ucieczkę za. programie rewi1owym powierzyć jej cz.le ~ieki od chwr1I~. kiedy po raz nawi·ązal z nami kontakt, ten do końca 
granicę. główną rolę. ostatni ~wa~zyła tut3:J .z Ryszardem ! życia robowi·ązany jest pracować dla 

Mocno zareklamowana impreza o szcz~~hwe1 p-rzysztosc11. nas. W tym wypadku zrobiimy jednak 
Zapa«:U z.mi,ernch. Prószyć zaczął powi·odła się, złotowłosa tancerka z I c.oz zosfał·? teraz z. tyc.h. pl.an~w? I pewne odstępstwo od utartej reguły. Po 

śnieg, a pociąg wśród stuku kół gnał miejs·ca zdobyta uznaini1e publiiczności, A~1ita ro~mb.e c·ora·z J~sme~, ze Ja~- pierwsze dlatego, że skoro raz została 
coraz dalej i dalej na zachód. stając się główną atrakcją „Orfeum". k0l\~1ek uł•ozą srę st~sunk~ . mi:edzy n~ą pani zdemaskowana, trudno będzie użyć 

Anifa stała przy o1mre, s.poglądając Równocześnie przy pomocy porucz a JtJ na·rzeczonym •. mgd~ 1.uz .me będz11e jej na iinnej placówce, a powtóre usługi 
rozszerzonymi źrenicami w zmierzch: nika Nielsa utrzymywała ona kontakt 

1 

tak bardzo sz~z~śhwa J.~ kiedyś. Ro- jakie nam pani oddala są tak wielkie, 
jakgdyby czując na s·ohi:e spojrzenie z ceintra:lą tajnego wywiadu, . oddając man~ z. Ludv.:~kiem dał JeJ. zbyt moc~e ~e wymagają one specjalnej nagrody.„. 
przesmutnych, br0il1zowych oczu Ry- m:i jedlnaik po.czątkowo bardzo tylko I przezyc1a, azeby -: tak Jaik. t~ sobie 1 to nie tylko s!Jownej 
szarda Bromfiilda. nuzerne usługi. początkowo wyobraz~la .- mozna go Otworzywszy szufladę biurka, wy-

Musiała użyć ca:tej siły woli, ażeby Rzecz zmi·enHa się dlOpiero wów-1 byto wyma:z.ać z pamtęCil. jął z niej książeczkę czekową - szyb-
na następnej sta·cji ni•e wysiąść i nj.e czas, ki'edy (ni1e bez pomocy trzecich, -. ~0~?chałam go„. Po'kocha·!iam k·im ruchem pióra wypełnił czek i wrę-
wrócić do rod'Zli1nnego miasta, gdzde cz.vnników) zetiknęla się z księciem mocmeJ m~ Rysiza:da! - teraz dopiero czyl go Anicie: 
z;ostawi1ha swoje s1erce. Lud wiki-em. uprzytomniła sobie całą prawd~ eks- . . 

W nieustannej rozterce przebyła Ni'e będziemy rnz jeszcze powta- tancerka z „qrfeum". :-- Raz Jeszcze p.owtar~am - ~odał 
:wreszcie granicę. rzać dziejów tego P:llOmiennego roman- Ogarnęła 1ą ogromna tęsknota za -~,ze .na na~rod~ tę z.astuzyta p~n: s~-

Od tej chwhli zac·ząl się nowy etap su, skiończonego ucieczką Anity z nie- snem, który przemi.nął. . tl!1
1enm,e ... Dz~ę~iuJę pam go~ąco w ;m1emu · 

}ej życia. bezpiecz:nego posterunku. - Co teraz robi Ludwik? - snuto OJczymy .za JeJ owocn.ą dz1atalnosć, ~tó-
Początkowo zdawało jej się, że tęsk M" 

1 
_ . k . t t d _ się jej po głowie. - Powi·edział mi n;; przy~1os·ta nam wiele, bardz·o wiele 

t 
n d b .d ., . d . mą on Ja się o eraz wy a . d . . . . . d . . d . ko·rzyścr n? ~ za ~yszar em ę zie n.ie o zme- walo Anicie_ bezpowrotnie. wpraw e;1e, ze ni~ ZY\Vll o ~me za ne1 · . . , . . . 

siema.. . . . Zaik•ończ.yły się najpięlmiejsze roz- u:a·ZY za podwómą rolę, Ja~ą P!zed Poca·k>wał 1eJ dłon i uśmiechnął s·1ę: 
. A Jednak rozłąkę tę zn10sa !atw1eJ działy księgi Jej życia. Trzeba byto 

1 
mm g.ratam.„. Ale z~pewne dowiedziaw- • . - A teraz dość już tej oficjalnej czę. 

rui to pr~ypuszcza~a. . l myśleć bardziej realnymi kategoriami.! szy srę,? mn~e całeJ prawdy, z odrazą I sc1 n~s~ej rozmowy. Jako stary twój 
Salomk ze stoJącym w kąc1e po- I wy1<resh! mme z swego serca .. „ Jestem przyJac1·eł deszę soi•ę, moje dzieck·o, og-

wierniikiem sentymentaJ,nych marzeń l 'ł.ozdział trzydziesty pi~ty, tera,. ·Z bard-zo samotna. Może udałoby romnie, że znów cię widzę i · 
dz.i.ewczęcych, starym fortepianem - BEZRADOSNY POWROT mi się odbudować z powrotem swoją 
p:i.rk nad rze'ką i m~eszkankQ Ry:sza(dia, 1 ~ ~n~ta me. umiała sobię ~~macz:v.c mi'Iość elfa Rv:s~arci_a„„ Ale. Ryszar:d _(Dalszy ciąg jutro,b 
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Fantastyczna kariera kasiarza „Szpicbródkr' 
rłiezwykłe dzieje wytwornego włamyWacza.-Ujęty w Zgierzu prze· 

stępca jest hersztem międzynarodowej szajki kasiarzy 

SzptcbrGdka·Cichocki obracał sf ę w naielegantszych sterach stolicy· 
Łódź, 1 marca. I kowycb. Cichocki uchodził w niektó-1 gniotrwałej w Banku Spółek l(redyto· 

(gr.) „Express" doniósł w sobotę o 'rych sferach stolicy za człowieka nie- wych w Pabianicach. Było to w kwlet• 
sensacyjnym aresztowaniu znanego nie· zależnego i uiu 1931 roku. Kasiarze z łatwością o­
tylko w kraju ale I zagranicą Stanłsła· OBRACAŁ SIĘ W NAJLEPSZYCH TO· tworzyli zamki drzwi wejściowych ban­
wa Cichockiego, wytrawnego kasiarza W ARZYSTW ACH WARSZAWY. ku, weszli do gabinetu dyrektora, roz­
młędzynarodowego, występuJącego pod Wybierał się on również często za grani 

1 

pruli tam acetylenem kasę, wyjęli z niej 
pse~donim.em „Szpicbródka". cę, gdzie kierował poważnymi napada- 2.000 złotych i po splądrowaniu biur 

C1chock1 aresztowany został w chwi- mi. banku - zbiegli. Sprawców włamania 
li, gdy przygatawłał się do zuchwałego Osoba „Szpicbródki" znana jest za-1 wówczas nie ujęto. Dopiero w maju 1931 
włamania do lokalu Spółdzielczego Ban giranicą i był on niejednokrotnie noto. roku, podczas obfawy policyjnej ujęto 
ku w Zgierzu. Oczywiście celem jego wany w rejestrach karnych. O stanie ma I na Bałutach jakiegoś wytwornie ubra­
wyprawł' była ~asa ogniotrwala. Pod terialnym Cichockiego świadczy niezbi- nego mężczyznę, który posiadał przy so­
schodam1 znaleziono butlę z tlettem ł pre cie fakt, że przed kilkunastu Iaty byt on bie walizeczkę. W niej znajdowały się 
cyzyjne narzędzia kasłarskie. „Szpic- współwłaścicielem znanego warszaw· najnowsze narzędzia kasiarskie. Aresz­
bródka" V:Ybrał się do Zgierza w to- skłego teatru literackiego p. n. „Czarny towanym okazał się Stanisław Clchoc· 
;varzystw1e swych pomocników, którzy l(ot" przy ul. Marszałkowskiej. k!. W czasie legitymowa!1ia się _Gichoc­
Jednak w porę ulotnili się I w chwili, Ten Cichocki byt również udziałowcem k1 okazał fałszywy dowod. Kasiarz zo· 
gdy go aresztowano, w Zgierzu ich Już kilku lokali nocnych i większych kamie· stał jednak zdemaskowany. Okazało się 
nie było. Skutego w kajdany kasiarza nic czynszowych że wolał on występować pod zmyślo-
odtransportowano do todzi i osadzono c· h k' . t • t . k' b d . nym nazwiskiem, gdyż jego „rodowe" 
w więzieniu. W poniedziałek zostanie .. ic oc 1 ~es cz owie ~em .ar zo m- byto już mocno obciążone. 
_Cichocki przesłuchany przez sędziego tehgentnym 1 ukończył. sredm. zakład Nazwisk towarzyszy Cichockiego 
śledczego. na?kowy. 'Vi W~r~zawie ostatmo ucho-. nie ustalono. Nie przyznał się również 

Policja śledcza prowadzi w dalszym dził za ren bera 1 zył z kapitałów• do rozprucia kasy w Pabianicach. 

i następnie 
Z NĘDZY ZABRAŁ SIĘ DO ROZPRU· 

W ANIA l(AS OGNIOTRW ALYCH. 
,,Pracę" swą rozpoczął w Niemczech 

później przeniósł się do Francji i dopie­
ro w roku 1929-ym powrócił do kraju. 

Cichocki skazany został na 3 lata 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw. Z dalszych wypraw znany nam 
jest występ w Banku Polskim w Czę. 
stochowie i wreszcie rozprucie kasy w 
poważnej instytucji finansoweł w War· 
szawle, gdzie został on wraz z banda. i 
swym najbliższym współpracownikiem 
Grunertem ujęty na gorącym uczynku i 
w dniu 25 sierpnia 1933 roku skazany, 
przez sąd na 6 lat więzienia. Całego wy 
roku Cichocki jednak nie odsiedział, 
gdyż w dniu 22 kwietnia 1936 roku zo­
stał przedterminowo zwolniony. 

Ostatni wyrok odsiadywał „Szpic­
bródka" w Sieradzu. Tam wodził rej 
wśród więźniów, cieszył się najwięk­
szym mirem i posłuszeństwem. Wszyst· 
kim świecił dobrym przykładem dy· ciągu energiczne dochodzenie. Za zbie­

głymi towarzyszami „Szpicbródki" roz· 
pisano listy gończe i prawdopodbonie w 
najbliższych godzinach zostaną oni are­

„Gościnny wystep'~ Przedterml.OOW"' scyplłny i rygoru. Prawdopodobnie za 
u dobre sprawowanie został on przed cza 

sztowani. 
w Pabianicach ZWOIO.IOOyl sem wypuszczony na wolność. 

Dalej dowiadujemy się, że 
CICHOCl(I PLANO W AL CAL Y SZE· 
REO WlAMAŃ DO WIĘKSZYCH IN· 
STYTUC.11 BANKOWYCH I PRZEMY· 

Cichocki jest z zawodu technikiem •11 Cichocki ma w sobie poczucie arty-
budowlanym i obecnie liczy 52 lata. W Na rozprawie sądowej opowiedział zmu. W amatorskim teatrze więzien-
Warszawie zajmuje duże i z komfortem on obszernie o swym życiu. W czasie nym grał zawsze głó~ne role, przeważ· 
urządzone mieszkanie przy ul. Chmiel- wojny w roku 1914-ym służył w wojsku nie wytwornych donz~anów .i carskich 
neJ 32. rosyjskim, dostał sie do niewoli niemiec I dygnitarzr. Wyglą~ C1chock1ego,_ przy-

SLOWYCH NA TERENIE NASZEGO 
MIASTA. 

Cichocki rzadko występuje osobiście w 
rozpruciach kas ogniotrwałych, tym 
razem jednak, wobec poważniejszych 
obiektów, sam obiął kierownictwo WY· 
prawy. 

Władze śledcze Łodzi uprzedzone 
byty o tych planach f Już .oczekiwały 
kasiarzy od kilkunastu dni. Przybycie 
„SZpicbródkf't do Zigerza nie było ta• 
jemnicą dla policji. Dzięki niebywałej 
czujności przedstawicieli władz śled­
czych uniemożliwiono włamanie. 

Cichocki był właścicielem 
teatru „Czarny Kot" 

Niezwykle ciekawa. i charaktery­
styczną sylwetką jest Stanisław Cichoc­
ki. 

Jak już zaznaczyliśmy, brał on u­
dział jedynie w bardzo poważnych wy­
stępach. Sam przeważnie finansował I 
organizował włamania, przesiadując w 
czasie gorączkowej „pracy" swych pod· 
władnych w nocnych lokalach rozryw-

Ostatnim „dziełem" „Szpicbródki" I kiej i tam nauczył się śulsarstwa. Gdy stojnego 1 el.ega~ck1ego mę~czyzny, . o 
w województwie łódzkim, włamaniem się wydostał z obozu jeńców, przez pe- krótko strzyzoneJ bródce, czymł z me· 
udowodnionym, byto rozprucie kasy o- 1 wien czas szukał bezskutecznie zajęcia ~o nadającego się do tych ról artystę. 

= N Bt2AH 

Nie ma bezrobotnych tkaczy w Łodzi 
n:;acźiit wzrost zatrudnienia w przemyśle włókien-

P·• llTJ'.l ", niczym. - Sezon Wiosenny w pełni 
Łódź, 1 mar<:a. kOwainii tkacze i tkaczki. Niektóre tkalnie pracu.ią <>1'eonie na 

(v) Pełny sezon wiosenny, jaki ro.z.po W chwili obecne·j wytworzyła się na· trzy zmiany. W przęcLzalnic~e W1'.'k~ń· 
czął się w pr.zemyśle włókieniniczym wet, nienotowana dotychczas sytuacja, czane są gorąoz!kow-0 ostatrue zamow1e· 
wpływa w dalszym cią.gu na stałe zmniej braku w Łodzi wykwalifilrowanych tka- 111ia. W najbliżs.zY'ch dni:ic~ nale.ży <>cze· 
szanie się bezrobocia w Łodzi. ' czy. Wszys,tkie zdolnie1jsze i poisfadają- kiwać wzrostu . zatrud~enta Vf 'Pł'~emy• 

W. ostatnim oikrnsie Fundusz Pira<:y ce znajomość zawodu siłv zostały już śle wykończaln1czvm 1 farbtanktm w 
kieruje do zajęcia przeciętnie około 100 zatrudnione. W tei dziedzinie bezrObocie zwiąizku z przygotowanym zaipasem tka 
robotników dziennie. O ile do niedawna zostało zatem callmwicie :z.likwidowane, nych isurowców. 
jeszcze było specjalne z.ap-0trzebo1wanie nie lkząc jednak perwmej grupy nieza- Przemysł kOnfekcyjny ru~ pełną pa· 
na przędzalników - o tvle obe.cnie na ŁTudnionych niewykwalifikowanych ro- rą dopiero po świętach Wielkiejnocy. 
rynku pracy poszukiwani 94 wykwalifi. botników-tkaczv. Tegoroczny sezon wiosenny jest wyjąt 

kOwo ożywiony i łódzki ośrode~ prze­

Hrwowg pojedgnek 
mysłowy zatrudnia znacznie większą 
ilość robotników, aniżeli w sezonach 
ubieiałych. 

pomi~dzg kłusownihaemn ~ polowgm 
łtotatnik miBiSki ~ódź, 1 ~rea. martwy na ziemię. 

w lokalu przy ul. Kilińskiego 105 odbyło się (gr) - Na po~ch i;ia1ątku Rogo:"' do Pod~zas dalszej po~oni kłusotV.rnik 

Wysoki stan zatrudnienia potrwa 
prz)11pusz;czalnie od dwuch do trzech mie 
sięcy. Gdyby w rOlku bieżącym zostały 
wcze-śnie uruchomione roboty sez<lnowe 
co jednaik zostało sparaliżowane stano· 
wis1kiem ra-d.nvch Obozu NaTodowego -
ilość bezrObOtnvch w Łodzi uległaby 
znacznemu zmniejszeniu. 

posiedzenie mlędzyzwlązkowei komisfl robotni· szło do ki:vaweg J?<>Jedynku pomiędzy strzeiił jesz.cze kHkakrotiruie do polowe· 
ków budowlanych na którym opracowano 0 • dwo.tlla; męzczy;zna.m~: po!owym, Sf:w.ery go, który już w obronie własnej, począł 

' . 

1 

nem Pietrowskim 1 Marianem WlnctOr- oddawać strz.ały do uciekając-e)!o. 
statecznie tekst umowy zb1orowef dla przemy· ktem' kł 'k' 1 • d · · Po kiLkunastu minutach padł na zie· 
siu budowlanego na rok bieżący. Prolekt ten , p' .us;o'W1nll iem, zam. w sąisie rueJ 

ł b d . I t k I I k r WSI, op1en. mię Winciorek. Rannego kłusowiniika 
przes any : zie u r-0 ° r~gowe nspe c 1 Polowy spostrzegł kłusowruika w roz.ibr-0jono i pr.zewieziono do s~itala w 
pracy z prosbą o zwołanie wspólne) konfe- chwiH, gdy ten mierzył z fuzji do zwie- Brzezinach pod Łodzią. Pr.zy ł·o~u cho­
rencJi. • • rzyny, Winciorek wezwa..nv został do za rngo wystawiono p.osteruneik. Winciorek 

Wczoraj odbyło się• roczne zebranie majst· trizymania się, a kiedy rzucił się do I odpowiadać będzie p•rzed sądenn za usi-
uciecz.ki, polowy pog·onił za nim z pisem. łowanie zabójstwa pofowe·,:!o i kłus•ow-

rów fabrycznych, zrzeszonych w związku prz~· • • 
ul. Żeromskiego 74• Po omówieniu szeregu Padł pierwszy strzał i pies zwalił się nictwo. 
spraw nastąpiły wybory nowego zarządu, do 
lctórego weszli pp.: Sienkiewicz, Czernik, Dzl· 
kowski, Wagner, Maj, fuks, Horn, Adamczyk, 
Rzelak, finka~ I ClchockL 

*"' * Do Łodzi przybyła wczoraj wycieczka nau· 
czycielstwa z Warszawy w ~iczb!e 30 osób. -
Wycieczka ta, oprowadzana przez przedstawi· 
cieli władz miejskich, zwiedziła szkoły specjal­
ne dla moralnie zaniedbanych, faglicznych, mu­
zeum etnograficzne oraz szereg większych zakła I 
dów przemysłowych. 

lir~nd -Kino -Dziś pocz. o g. 4-ej 
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KINO OSTATNI OKRES 

Ucieczka Tarzana -w roli głów n ei J Jnny WeassmCiłler . 

Rawelacyjna zniżka cen 

na 1 sea~d 80 ar. na ~~e~ł: t'' 
W V SW IE TL A N I A!! 

!'~~--~~ 
CZTERY PRZEDSTA WlfNIA W TEATRW 

MI.EJSKIM PO CENACH ZNIŻONYCH. 
Dziś w poniedziałek i we wtorek o godz. 

7.30 wiecz. oraz we środę I w czwartek o 
godz. 8.30 wlecz. interesująca amerykańska 
sztuka „Powódź", która t::ik dzięki swoiei fra­
pującej treści lak i wybornej grze całego zes­
połu zdobyła pełny sukces. W rolach głównych 
T. Bialoszczyński, K. Ankwicz i J. Winawer, 

l TEATR POLSKI 

' 

Cegielniana 27. 
Dziś w poniedziałek dn. 1 marca o godz. 

8.30 wiecz. w dalszym ciągu ciesząca się wiel­
i kim vowodzeniem świetna sztuka Bernarda 
Shaw'a p.t. „Profesja Pani Warren" z udziałem 

, Ireny łforeckiei, lialiny Łopuszańskiej i Zyg-
1 munta Tokarskiego w rolach naczelnych. 

PALACE'' REWELACYJNA Z~IŻK~ .CEN! 
Od 11;. 4-6 wszystkie m1e1sc:i po BO gr. •i&W ,... Na wieczorowe 80 ,09 

zł., '' . ' 
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Sąd Apelacyjny. wynosząc wyrok 

uniewinniający, musiał głęboko zważyć 
wszystkie pro i contra. Musiał głęboko 
wczuć słe w istotę teJ niezwykłej spra· 
wy. aby dojść wreszcie do przeświad­
czenia, że teJ zagadki sąd ludzki rozwią­
zać nie Jest w stanie. 

Jak już wspomniałem wczoraj, Sąd 
Apelacyjny stanął na stanowisku, iż 
śmierć dzieci nastąpiła bezspornie z po„ 
wo11u otrucia talem. Ale stwierdziwszy, 
Jż bezspornym Jest fakt zatrucia talem 
dziecł oskarżonego ł Cabajówny. Sąd 
Apelacyjny na podstawie wyników prze­
wodu s:idowego nie mógł jednak roz­
strzygnąć pytania, KTO OTRUŁ DZlE­
CI I CABAJÓWNĘ, kiedy. w jaki spo· 
sób, czy Już kategorycznie musi się tu 
wYkluczyć przypadek. a jeżeli już doko­
nano zbrodni, czy ze stuprocentową pe­
wnością stwierdzić można, iż dopuścił 
ste fef oskarżony Paweł Grzeszolski. 
· Oskarżony. zdawałoby sle, był naj­
więcej zainteresowanym w usunieciu 
dzieci. Za winą oskarżonego. zdaniem 
Sądu Okręgowego, przemawia szereg 

f-aJJ.cr .' 7ii uu!Jtr !„ 
l'ROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKIE! 

POLSKIEGO RADIA. 
PONIEDZTALEK. 1 marca 1937 r. 

12.03-12.40 !Wncert orkiestry wojskowej pod 
dyr. por. Kazimier.za Kana&!a (z Kałowie) . 12.40 
-12 SO Dziennik południowy. 12 50-13.00 -
,,Gdzie kobieta dobrze rządzi - tam gospo<larz 
nfe pobłądri" - obrazek dla kobiet wiejskich 
w opraoowaniu Oltri Ustupskiej • Wróblewskiej 
(ze Lwowa), 13.00-14.00 „Coś dla każdego" -
- 1pł.yta za· -płytą}. 1-ł.00-14.57 i'rzerwa. 
14.57-15.00: ł.ódzkie wiadomości giełdow• 
15.00-15.15: Wiadomości tiospodarcze. 
15.15-15.401 Koncert reklamowy. 
15.40-15.50 , ,Roe:mowę z dziećmi" przeprowa-

dzi Wujek Radiowy. 
15 50-16.05. Muzyka dla dzieci -- płyty. 
16.05-16.15. Serenada - płyty. 
16-15 - 16.30 „Skrzynka Językowa" - w oprac. 

prof. Witolda Doroszewskiego. 
16 30-17.00. Fragment III Międzynarodowego 

Konkursu Chopinowskiego. Transmisja z sa­
li Filharmonii Warszawskiej. 

17.00-17.15 „Co Polska wniosła do kulitury" -
,,Polska w demokracji świata" - odczyt 
wygłosi prof. Marceli Handelsman. 

17.15-17.50. Józef Hans - „Dzień i noc" -
suita na 5<>pran i orkiestr~ kameralną w wy­
konaniu zespołu instrumentalnego Krakow· 
»kiego Tow. Muzycznego pod kier Fran· 
ciNka Nierychły z udziałe.m Heleny Zboiń­
skjej • Ruszkowskiej (sopran) z Krakowa. 

~7.50-18 OO. „Stułbia' - mi-O'tacz harpunów -
pogadanka - wygł. Axel Siern (z .Wilna). 

18.00-18 10:: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.20. ,,Międzyorganizacyjne biegi nu­

ciarskie w Zakopanem" - reportaż z Kra• 
ko wa. 

18 20-18.45. Utwory Edwarda Griega - płyty. 
18 45-19.00. „Łodzianin na szerokim świecie"­

,, Wycieczka do Sztokholmu" - felieton 
Ali.ny Reicherówny. 

19.00-19.30. Audycja żołnierska. 
19.30-20.45. Koncert Małej Orkiestry P R. pod 

dyr. Zdzisława Góreyńskiego z udziałem 
Mieczysława Klinickfetro - śpiew 

2o.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.30. „Potrójny" - fragment słuchowi­

skowy g dramatu Plauta. Opraoowa.nie i o­
mówienie prof. Stanisława Łempickiego (ze 
Lwowa). 

~1 .30-22.00. „Mozaika wileńska - ' Karaimi" -
audycja w opracowaniu Sylwestra Czosnow· 
skiego w wykonaiu zespołu chóralnego i in­
strumentalnego (z Wilna). 

22 00-23.00. Koncert muzyki holenderskiej. -
Wykonawcy: - Orkiestra Symfoniczna P. 
R. pod dyr Edwarda Flipsa e; udziałem Ma· 
riusa Flipsa (fort.). 

ADRIA - „ Tajna Brygada" 
CASINO: - ,O czym marzą kobiety". 
CORSO - I. „Zemsta Johna Ellmana". Il. „Ca-

liente, Miasto Miłości" 
EUROPA - „Królowa Dżugli" 
GRAND-KINO - „Ucieczka Tarzana• 
METRO - „Tajna Brygada" 
MIRAŻ - „Trędowata" 
PALACE: - ,.Dla Ciebie Marie". 
PRZEDWIOŚNIE - „W blasku słońca• 
RAKIETA - „Tak się kończy miłość'' 
RIAL TO - „Dzieci szczęścia" 
l'ON - „Jej pierwszy całus„ 

okoliczności, Jak naprężone w ostatnich pierwszej chwili przy czytaniu akt spra- niem i tej okoliczności. że sama sprawa 
czasach stosunki oskarżonego z dzieć„ wy Grzeszolsklego ·ulega słe mimowoli zrodziła się w atmosferze, jaką dokoła 
mi w związku ze Staciwińską, echa tych sugestii, że to tylko oskarżony musiał niej wytworzyła Kuczalska i rodzina Bu­
nieporozumień w pamiętnikach .Jerzego dopuścić sie tej zbrodni. Zarzucona mu gajów, która dotąd nie ustała w ś~iga­
i Lucyny, zachowanie się oskarżoueg-o zbrodnia jest tak potworna. niesamowi- niu Grzeszolskiego. dopóki nie sk1ero­
w czasie ich choroby. pogrzebu i po po- ta, a zebrane w wyroku Sądu Okręgo· wała przeciwko niemu całej opinii PU· 
grzebie, wysłanie do szpitala Cabajów- wego okoliczności tak wymownie prze- błicznei i dochodzenia policyjnego. Samo 
ny, a pozostawienie dzieci w domu, za, mawiai~t za jego winą, że DOPIERO, zaś dochodzenie prowadzono później w 
kaz wysyłania zupy do analizy, poś1u· GDY SPOKOJNIE, KRYTYCZNIE ZA- atmosferze plotek, reklamy i zażartych 
hienie Staciwińskiej w dwa miesiące CZNIE SIĘ ANALIZOWAC CAŁY MA· polemik prasowych, co wszystko razem 
i dwadzieścia dni po śmierci Lucynki, za- TERIAŁ DOWODOWY, PUNl\T PO 'przes1kadzało w spokojnej, obiektywne) 
tajenie tego ślubu, ujemna opinia oskar- PUNKCIE. TO WTEDY DOPIERO SIĘ ocenie samej sprawy, a spowodowało 
żonego, odtworzona w wyjaśnieniach sze OKAZUJE, Iż CAŁA KONSTRUKCJA ten skutek, że NIEWLAŚCIWI.E całe po· 
regu świadków, nastawienie moralne o„ WYROKU SADU OKRĘGOWEGO dejrzenie skierowano wyłącznie na oso· 
skarżonego, ujawnione w jego pamiętni- .JEST SZTUCZNA, SUBIEKTYWNA be osk. Grzesz?lskiego. zamiast p~owa­
ku i w sprawach Szczęsnego. Kaliskiej I DOWOLNA. Opiera się ona NA WET dzić dochodzeme we wszystkich k1erun­
i fałszowania weksli Bugajów. NIE NA POSZLAKACH, ale na prze- kach. objąć zasięgiem podejrzeń i inne 

sł:mkach natury psychologicznej, a wła- osob~1• z obowiązku samej ostrożn?ści 
Sąd Okręgowy zarzuca mu dalej, iż ściwie sylogizmach. które jednak muszą rozpatrzeć. czy nie mógł tu mieć mieisca 

oskarżony doskonałe był obznajmiony upaść, 0 ile każdy z nich, jak i wszystkie i przypadek. 
z cłtemfr1. że znał działanie talu i z góry 1:2zem podda się wyczerpującej analizie p 0 gruntownym rozważeniu wszyst­
~edz~ał, ~e l":karze n~ sy

1
mptomach t

1
ei zarńwno pod względem faktycznym, jak kich okoliczności za i przeciw Sąd Ape­

c 0 r!' Y sic me ~ozna1ą, ecz postaw ą i logicznym łac\ jny doszedł do wniosku, iż na po· 
c~Jk1em b~,ędną diagnoz~. :rai jest ho- W tel m~rytorycznie jednej z najtru- twierdzenie winy osk. Grzeszolskiego 
wiem trucłzną tego rodza1u. ze podstępne .1 • • h . k. . ł i nie zoo:tał właściwie przedstawiony ani 
iego dzi·ałan'e spro ad · s 0 • i ob· 1 ume1szyc spraw, 1a 1e przewmę y s ę ~ • , • . 
• . . I . w za w im 1a- w praktyce Sądów Polskich, PRZEWÓD jeden dowod w sc1słym tego słowa zna-
wam1 diagnozę te1 choro~y na całkiem SADOWY NIESTETY, NIE ZDOŁAŁ czenlu. 
biedne tory. dl~teg?, zna1ąc .ignorancję ROZWIAŻl\C ZAGADKI ŚMlERCI Wyrok Sądu Okręgowego opiera się 
lek~rZ\' sosnowieck1ch •. oska.r~ony mógł · • tylko na przesłankach natury psycholo-
. ~ory, p~zy~usz_cz~ć, ze om 1ako przy· DZlf Cl OSK. GRZESZOLSKIEGO, I gicznej, a nie okolicznościach faktycz-
cz} nę s1merc1 dz1ec1 podadzą taką choro- TAK, ŻE ICH ŚMIERĆ OTACZA NA- nvch które dawałyby Sądowi dostate­
bę, któr.a bezwzi;dęd~ie ":Yk.luczy podef· DAL MRO. K TAJEMNICY. I cŻną ·podstawę do przekonania o winie 
rzewame go o otrucie dz1ec1. Analizując genezę tej sprawy Sąd oskarżonego. 

Sąd Apelacyjny nie ukrywa, iż w Apelacyjny nie może pominąć milcze- (DALSZY CIAG .JUTRO). 

to - -·z1an1e piszq lisiu„. 
Znaczne zwiekszenie-r.uchu pocztowego świadczy 

o ... PO.m.Y.ślnej koniunkturze ·gospodarczej 
Najwięcej pracy mają urzt:dY pocztowe śródmieścia 

Lódź, 1 marca. I listów pOJeconvcli. olbrzymia l[ość składów, sklepów i hur-
(v) Władze pocztowe 0ipublikowały Cyfry te są znacz.nie wyższe od da- tOWlni i jak każda dzie1nica ha.ndlowa, 

cie/kawą statystykę ruchu pocztowego za nych z roku 1935. Należy jednak wziąć korzysita w zwiększonej mierze z usług 
rok ubiegły. Wynika z niej, że łodzianie pod uwal!ę, iż w ciąl!u os.tatniel!o roku, poczty. 
coraz więcej wysyłają i otrzymują listów zwiększyła się liczba mieszkańców I.o- Do mniej ruchliwych należą urzędy 
Zwięks,zenie r!1c_h1;1 pocztowe')!o ś:viadcz,Y dzi1 .co nie zostało bez wpływu na ruch 

1 
pocztowe na przed~ciach. za~ies~­

dodatnio o mtescte, kulturze Dtleszkan- pocztowy. \ kałych przez r<>botników. Wyróżnia się 
~w, a tak.że i o pe'!llej J?°prawie kon- ! Najwi~ks;~ ~u~h.em poc7towym 0 d 

1 
dodatnio urząd na P~cu Reymonta,. a!· 

JUnktury jfospodarcze1. Zwiększone obro znacza się sródmtesete, l!dzie zresztą j bowiem Chojny, największe przedmies· 
ty pocztowe są bowiem do pewnel!o ' skupia slę najwięce·i biur, urzędów, ban cie łódzkie, posiada znaczną. ilość miesz· 
srł:O!pnia cfowodem zwiększenia tranz.ak- k6w i t. p. instytucyj, dla których obro-1 kańców rekrutuil\!cych się ze sfor urzęd 
<::yj, w.zJ!lędnie zawartych stosunków 1 ty pocztowe odgrywają olbrzymią rolę. I niczych' i p·racuil\!cej :ilntelil!encj.i, która 
handlowych z innymi ośrodka.mi. I Najwięcej pracy mają. zatem urzedy pOcz mie·szka w domach Z. U. P. U. i kolonii 

W fioku ubie)!łym łodzianie wysłali 1 . lowe śródmieścia, jak Łódź I, znajdują.-1 mie·szkani·owei Lokator". - Urzędnicy 
m!łron 2~~ trstięcy list~w po~econych i ' cv się. na Poczcie Głównej, dalej ł.6dź i pracujący int~lil!encl • prowadzą daść 
az 19 m1honow 860 tysięcy hst6w zwy- IV, X 1 XI. . . . , , ożywioną koresp<>ndenc1ę. 
kłych. Drugą skolei, na1mch1iwszą. dzielmcą Stosunkowo mniej piszą i otrzymują 

Ilość. kore~nd~~· i~a nr.:apły~ęła pod w~!!lę,dem ;uchu kor~spondencji - U.stów mieszkańcy Widzewa i wres.zcic 
~o ~1 wvn<>st ~ md1~~ow 60:> tys!ęcy I 1est dztelntca połn~na ~ 1e1 IX ~z.ęde~ I Karolewa. Ta osfatnia dzielnica, dość 
hstow zwykłych 1 1 mi.bon _ 169 tysięcy p.o_cztowym. I tuta1 bowiem zna1du1e się 1 słaibo zaludniona, nie pos.iada na swoim 

Wolfowicz podrobił weksle klien~ów i puścił .łe w obieg. -
1 . Został on aresztowany na dworcu kole.towym J 

Lódź, 1 marca. wszczęły dochodzenie. Ustalono, że Wol 

terenie większych składów i biur, c·o 
wipływa na zmniejs·zeinie ruchu poczto· 
w ego. 

(k) - Na Dworcu Kalisikim w Łodzi fOwicz wyłudził około 30.000 złotych od 
airesztowany został 47-letni Ans.zeł Wol- kupców łódzkich, a następnie wyjechał 1 MARZEC 1937 F. 

fowicz, prywatny dy.skooiler,, ~tóry doko w niezn~vm kierunku. . . . Wczesne godziny ranne nadają się do no· 
nał afery wek.sfowe1, nara.za1ąc szereg Jak się -0kazało, po do1konamu ŁC') wych poczynań i przyniosą n iezwykłe idee i 
firm łódzkich na poiważne straty, afery Wolfowicz z;biegł za granicę. Obe>Clprojekty na przyszłość. Do godz 11 -ej możemy 

Przed killku miesią.cami Woliowicz I nie władze otrzymały wiadomości że I łakże z powod1Zen jem ubiegać się o pracę. Po­
pohrał od ku ców łódzlldch weksile do 1 powrócił on do Polski i zamieszkał ~ LO ludnie zapowiada się go:zej.' dzi~łaj.ą . ujemne 

· P, • • • I • • • • W odzk' • I wpływy dla stanu zdrowia 1 narazen1 Jesteśmy 
·~-y;slkonita,, zrobił z „nlc~ ~~plikaty, 1 pu- dzt U D·le)aklego .• ~g , tel!O, zamtesz- na nieporoz~T?ienia z osobami'. od których j e~ 
SClł w obiel! p<>idwo}ną ilosc weksb. kale~ przy ul. KiltnskłeJ!o, słeśmy zalezni. Od godz. 13-ei do p-odz. J6-eJ 

Gdy nadszedł terimin ;płatlnośd, wy- Wczoraj Wolfowicza ares.z.towamo na nie .należy zaw:ierać zn~jom.ości iz osob.ami płci 

1, .J . '• • d d h "}' ..<.I • d ł dO n.nr-i odmienne), an1 wdawac się. w powazne dys· 
.s~w?ZY. ot;zyma 1 pouiwo1:ne zaw;a -O· worcu W c ·~i i, "'"V WSla ~ r---ą· kusje. Koło godz. 17-ej dobrze jest kupować 
nuema 1 wow.czas afera wyszła na Jaw. gu warszawsktefito. Ods1taw1ono go do lub sprzedawać ziemię i rzeczy pochodzące z 

Powiadomione o tvm władze śledcze WarSIZawy i osadzono pod kLuczem. ziemi Między gocLz. 18-tą a godz. 20-tą czeka 
•••••• ••••• • ••••• ••••••••••••••••••••• • ••••• • ••• •• t ••••• •• ••••• nas powodzenie w miłoścj j' miłe niespodzianki . . w związku z przełożonymi. Okres ten nadaje s ię 

EUROP Jl SUPER EGZOTYKA Ceny 0~1e1sc !:~!:m d~al':Iru~~~k~~ :ó~~\~~~~e ~~%ó!:· w":ci;~ 

' n KR o L o WA o z u N 6 LI 80 ~s:i~~;iodi: ~uo;hu "f dl~o~~-:ik::/t łaj~o krlotJ;:: • ~r 
23-ej nastrój się poprawia. 

· -- Dziecko dziś urodzone - energiczne, o • 

4. 6 1 O B I E C Y T A R Z A N • skłonnościach egoisty,cznych, posiada zdolllloścf 
Pocz. · 8. O • do nauk ścisłych, ufne we :własne siły, 



. , - ~ -
'' :..„ ~ - • - ~ " • J • "-

Pływacy war~zawscy J H p • • o 1r • -
Mec• .,':.:~. ~~.::;~!\1,m:'~~.. • • • rem Is u 1 e z . Il ę c Iem: 

grodę młodych", który odbył sle wczoraj w w . ż H c· p 12 A ' . 
basenie YMCA, zakończył się nadspadzlewa· a ar I a z wy c I a. a . • . . : „ . . . 
nie WYSOklm zwycięstwem Warszawy w sto- ~ · ~ 
sunku· 50 :34. Warszawianie WYitrall pewnie I tódź, 1 marca. I klewfcz (tK.P) pokonał wysoko na punkty B11· I 5~ . z ogólnym niezadowoleniem ze strony pu· 
wszystkl.e konkurencje, przewytszafac znacz• Wczorajsze dwa spotkania o drużynowe m!· · kowsklego (C). który nie wytrzymał ży~iio!-0weio bbcznoścl, która te.:: ~łoś~o protestowała prze· , 
nie łodzian. strzostwo Polski w boksie nte zmieniły w Dl• 

1 tempa walki, narzuconego przez łodzianin.a. - ctwko sposo·bowJ walki Kap;.ara. . ,, 
Wyniki techniczne były nastepuJące: 400 czy!D sytuacji w tabeli mistrzowskiej, Na czele W póHrednJeJ Seweryniak (0) znokałtował w , Wynłkt poszczególnych walk: - Waga mu~.· 

mtr. stylem dow. 1) Maszynka (W-wa) 7116 I znajduje się nadal poznańska Warta i nie ulega Ili rundzie Kowalewskiego (lKP). Kierownictwo j sza: w wadze tef Wolnlakowskj zdobył 2 p. bez 
przed Urbańskim (W•wa) 7.36.2 I Przybo;o~-1 już wątpliwości, że zatrzyma ona nadal tytuł ten drużyny IKP założyło protes~ reklamując za nł· 1 w!illd, z powodu nadwagi Lischkego. Waga ko- :· 
sklm (Lódź) 7.50. 200 mtr stylem klasycznym w swoim __ posladantu. Ill'ugt~ miejsce w tabell ski cios, jednak lekarz orzek1, że cios był zada· gucla: Koziołek (W) zwyciężył na punkty Ko~ . 
1) Rudzisz (W·wa) a m. is sek. przed Bolo· zajmuje IK.P przed Okęciem 1 poznańskim HCP. ny prawidłowo i protest został odrzucony. - . leckiego (HCP). Waga piórkowa: Wa~owiak 
wym (W•wa) 3 26 2 I Lipińskim (L) 3 33 4 I. K. P. - OKĘCIE 8:8. i W średnief Matuszewski (0) pokonał na punkty I (HCP) wypunktował zdecydowanie Frankow-
100 mtr. stylem' ~rzbletowym 1) Kodo~;ki Obie drużyny wy~tąpiły w znacznie z~ienlO· Durkowskiego (IKP), w ,Półciężkief Pietrzak (I. sk1eg~>. Waga lekka: ,Kajnar (W) u~yskał nie- , · 
(W-wa) 133 9 przed Czółenka (W-wa) 134 9 nych składach. Druzyna łódzka bez Chm1elew· K. P.) wypunktował Ma1kowsktetlo (O), w cięż,. .

1

. zasłuzenie zwycięstwo nad Szymczak1em. Zwy· . 
I Dębowskim' (Lódź) 1.89. • 100 mtr. stylem' d~· skiego, któ,ry zachoro'!ał na ż~łądek, Popielate- kiej . Kub!ak (lKP) zremiso~ał z Leoniakiem (O) cięstwo ,K,ajnara pr~yj,ła. publiczność gw!zdami. -
wolnym 1) Wołosluk (W·wa) 1.11,2 przed ce. I go I bar~111aka. Okęcre nato~ast bez Kozłow· pomimo 1ż miał ~d nim nieznaczną przewagę. Waj!a połstednfa: Sipmski (W) po trudnej prze- ; 
lent. (Łódź) J.16,J I Konlk<>wsklm (L) 1,21.1 sktego, ~~arsktego i Garsteck~ego. I Sędziował w ringu p. Z. Derda, na punkty . prawi~ P,Okonał na punkty. ~ad~klego, W. aga ·, 
Sżtafeta 3x100 mtr stylem zmiennym 1) Wa • ~ynilu. walk były następu14ce: w wa~z~ mu- p. Sadłowski. . . I średnia: Szułczyński, ~wyc1ęzył na punkty .s~- „. 
s 31 • · • r ' sze1 Marcinkowski (lKP) zremisował po zazartel WARTA - H. C. P. 12:4. szaka. Waga półc1ę.zka: Szymura zwyc1ęzył 
1f.•wt (' ,/ w składzie Ko~owski, Bolowy I·' I walce z Millerem (0), w koguci-ef Czortek !O) ' HCP wystąpiło bez swoich 2 najlepszych za· I Kaimlerczaka w 2-giej- rundzie przez techniczne 
ski 21 Koó~k 

4•3~i2 Sks~jdlz)ie B D1ebojskl, ~9Llplknt· poko. nał na punkty Marciniaka (IKP). Marctn1ak wodników Klimeckie!lo i Lischkego I stanęło od· .

1 

k. o. Waga c. iężka: Adamczyk pokonał w 2 run• : 
n ows • 0 u now cz " I> • 1 trzymał się dósk_onale I przeclw!ławił Czortkowi razu na straconej pózycjL dzie przez k. o, Mrówkę. , -

przed Przyborowskim 30.8 Dkt. W k!>nkurencll nadspodziewanie twardy e>p6r. W plórkowel W zespole Warty wystąpił po dłuższef przer· SędzJował w ńngu p. Zorzyclti z Warszawr · 
tel warszawl_anle. nie startowali. Mecz piłki I Spodenkiewicz (IKP) pokonal na punkty słabe· wie Kafnar, który miał za przeciwnika Szymcza· . na punkty rtm. Koprowski z Pomorza. ' ', 
wodnej zakonczyl się zwycięstwem Warszawy go technicznie Narwtcza (O) w lekkiej Wotnła· ka. Występ Kajnara wypadł blado co spotkało I - · · · 
w stosunku 5:3 (2:1}. Wskutek teł porazkl ' ' ' 

~~~ty~:~!i~~~:i!~:t8~:::~::~o~s~~::r~ Porażka hoke1·sto' w polsk,'tch. w Bru. k~e-11'· 
ciach lokalnych. W biegu 100 mtr. stylem kia li 
sycznym pań zwyciężyła Idzikowska 1.53 

r:~e~o~~n~;~~~ 1i~!itow~1bl~t1~6 2::k:;!1 ~t,:: \V meczu Z ZBSPDIBm złożonym Z samych KanadYICZYkól 1fP 
spodziewanie Gintera 2.56. Biel!: 50 mtr. sty. Bruksela. 1 m:irc:i . I W drugie! fazie gry drużyna~ brukselska do· I ·.Na meczu obe.cnych · było przeszło 3 tysiące , 
Iem- dow. wygrał Góralczyk 38.9 orzed Skibie· W niedzielę późnym wieczorem rozegrano szla dopiero do głosu, podwytszafąc wynik do · widzów. wśród ttlch członłmwie kolonii polskleJ .:. 
kim 48 sek. I bieg 80 mtr. stylem dow. chłop- w Brukseli mecz hokelowy pomiędzy polska · 3:0. W tej tercll Stupnickiemu udało się zdo- 1

1
1 konsul R. P. Nagórny; · . 

ców wygrał Moryc 38 sek. przed Obermanem reprezentaclą, a drutyną bokserską Etolie du być honorową bramkę. 
·'1.2 sek. Nord, złożoną z samych Kanadylczyków. Pol· I W trzecie! tercll Polacy maJąc I tak prze-I · 

P 11 tk i 
. I ska przegrała mecz w stosunku 1:5 (O:Z, 1:1, grany mecz, przerzucalą wszystkich graczy do Zapaśnicy I K p 

Of J OW [Z mlS rzem 0:2). I ataku, nie zwracafąc uwagi, że przez to nie! · • • 
• • Polacy nie zasłużyli na tak wysoką porażkę było nikogo na obronie. Brukselski zespól zdo· zdobyli mistrzostwo 

szermierczym W.K.S-ow nie mniej wadliwa taktyka I nleostrożno~ć Lud· ! bywa dzięki temu dalsze dwie bramki, ustala•! 

1 
wiczaka i Stogowskiego doprowadziły do u tra· I jąc wynik dnia. . _ Lódź, 1 marca 

W.-:zoral zakończone zostały mistrzostwa I ty w pierwsze! tercji dwuch bramek, mimo Polacy nie umieli się dostosować do węższe · Spotkaniem dwuch naJlepszych zespołów 
Szermiercze W. K. S., odbyte przy udziale za· , znaczne! przewagi Polaków. Belgowie zepchnlęl go o 9 m. lodowiska ' Wimy i l~P zakończone zostały wczoraj dru· 
wodników z lowlcza, Kutna, Piotrkowa, Skier ' cl do obrony, korzystafą z nieporozumienia W drużynie polskiej naJiepszy był atak Cra .tynowe mistrzostwa Lodzi w zapasach. _Spot­
nlewlc, Częstochowy l Lodzi. wśród Polaków dla uzyskania dwuch pierw· covll. Obrona była słaba, a Stogowskl w bram· kanie to lak byto do przewidzenia zakończyło 

W gtuple ofłcersklel kl. I tytuł mistrza w szych punktów. ce miał bardzo słaby dzień. się porazką dotychczasowego mistrza WIMY 
obu broniach zdobył por. Mytkowlcz (Lód:i), ••••••• •••••ttt•~•••••••••••••OH••••.:.~••••o••tttttto++ff w stosunku 16:6. 
zaś w klasie II·el poc. Pakuła (Łódź). Tytuł mistrzowski ria rok bieżący zdobyła 

zdobył kpt. LeJmrkle-,vfcz {lQJVlcz). zd ' w-kir , i.trzem Wlmą I pabianickim K.E, które w sobo· w grupie podołlcerskłeJ w kl. I mlstrzostwo t• ~ Ee1·z1·k bedz:_·e ponown1·.e zaangaz· o wany ' po r.az pierwszy drużyna IKP przed byłym nil· 

Il·eł stert. ·SzlaJco.wskl (Lódtt tę pokonało ZJednoczone 18:4. 

Trener Foeld8k 
1 

- -
11a- wyraźne zy.ezenie walnego aebrania .P.Z.L.A. 

w dniu wczorajszym zostały zakończone w 
1
. rozpatrzenia oraz z potccen1en1 ponownego za· Eston'czycy w Warsz2wi·e 

Jako zawodnik Warszawie walne obrady Polskiego Związku angażowania Ceizika i skrócenia zawieszenia u 
Lekkoatletycznego. I Hellaszowi. I I i 1o 

Katowice, 1 marca Po ·Udzieleniu absolutorium ustępuJącemu za ! Profektu okręgów poznańskłego l pomorskie Wa Czy i ze zm enrwm Sztzę~cfEm 
W drugim dniu międzynarodowego turnleJu rządowi do nowych władz zostali wybrani: pre go co do wykluczenia z PZLA klubów ' żydow· Warszawa, 1 marca 

zapaśniczego, który się odbył tym razem W zes Inż. ZnaJdowski, wiceprezesi pp. Misidskl, sklch nie poddano -wogóle pod głosowanie. W niedzielę późnym wieczorem zakończył 
Chorzowie, notutemy następulące ważniejsze' Szlachdak I f'renklel, członkowie zarządu pp. 1 Poża tym postanowiono powierzyć organ!- ; się w Warszawie międzynarodowy tnrniei gier • 
spotkania: f'oryś, Jaworski, Szenajch, Kamińska, Chlebow zację zimowych mistrzostw Polski Poznaniowi, I ~portowych z udziałem estońskiej d rużyny Ka-

w wadze półśrednie! Ełlrl (Monachium) PO· ski, Skład, Wojnarowska I Przybysławski. I obniżono składki klubów na rzecz PZLA oraz ' lev. W siatkó\Vce kobiecej AZS wygrał z Es-
konał w trzecleł minucie Maruszewskiego z Odnośnie CeJzika I Hellasza postanowiono . postanowiono starać się u odpowiednich instan· ! toficzvkami 2;1 (11 :15, 15:11, 15:10). W siat-
Wełnowca. ostatecznie przekazać sprawy do załatwienia j cyj o zezwolenie uczniom na startowanie w za· : kówce męskiej AZS wygra! również w stosun-
. W wadze średnie) Foeldak, trener polskich nowemu zarządowi z poleceniem ponownego wodach propagandowych. . j ku 2:1. W koszykówce kobiecej Kaley poko-
ząpaśnlków, zwyciężył mistrza Śląska Stan!· na! AZS 15·33 (8·18) W koszykówce męs-
czaka, a Schwelkert (Berlin) zwyciężył w 5-el P1"'ęs'c1·arze ło" dzcy n1„e pr"z· nu1·ą l kiej Estończycy p~ko~all Polonię 45 :32 (29:11). minucie mistrza Pomorza Wllczarsklego. U j 

~ 

Tr7.y imprezy odbyły się wczoraj J Ostatni mecz 
Koszykarze W.K.S. Pięściarze łódzcy nie próżnula. Wczoraj I wladalącym się Michalakiem Il (Zledn.). w I na mistrzostwach hoke!lc w~ch 

reprezentulą Łódż odbyły się dwa mecze międzyklubowe. w któ· wadze k(>gucleJ Wojciechowski I (G) pokonał • l _ 
rych WIMA Pokonała KE a Zlednoczone pewnie na punkty Adamiaka (Zledn.). w wadze SWlcła 

Lódź 1 marca Oeyer. Poza tym odbyły sle leszcze w Pabla· piórkowej Augustowicz (O) po żywe! walce L -d 
1 Na mistrzostwach Polski w 'koszykówce nicach zawody międzyklubowe. pokonał na punkty Michalaka I (Ziedn.), w wa· W t t 1 

t . 
1 

?n yn, . mar.ca 
barw ł Odzl bodzie broniła drużyna WKS p 0 • Mecz Wima - Kruszeender zakończył się I dze lekki el Kijewski (Zł.) pokonał oewnle na • t ost a n hm hmkec

1
zu urhn ~1u. tpociesLzemda ~a 

, „ . . I t w· t k 10•6 kt K łib bk (G) I s .. k. cz·) k mis rzos wac o e owyc SW!a a w on yme 
uleważ mistrzostwa Lodzi Jeszcze me zostały zwyc ęs. wem tmy w s osun u • . • pun Y u a ę . zczapms I J. po .o· Czechosłowac!a wywalczyła zaledwie wynik 
ukończorte, zarząd okręgu łódzkiego wyzna· . Wymkl walk były naste_pufące. w wadze mu ! nał na punkty Go!ańsk1ego (G.), w wadze poi- bezbramkowy O:O ,_ Węgrami. Klasyfikacla tur-
nzył speclalne ellnilnacyi'ne spotkanie pomlędz}· j szel Grambo (KE) pokonał na punkty Wolraba 1 średnie) Cyran (Z1edn.) J>Okonał na ounkty Ga- 1 .• · . . k. t - . . . 

1 
, _ d 

" · (Wim ) d k c 1 · (W) k ł w· (G) k i b d b f · d me1u w zw1ąz u z ym meczem me Ił eg1a za • leaderami dwuch grup: WKS i IKP. Zwyciężył a , w wa ze og. e mer po ona ma . , wy azu ąc . o ra orme. w wa ze I 1 . 
WKS 37 .26 przez techniczne k. o. Rychtera (KE). w wadze j średmej Bartosiak (ZJ.) pokonał nieznacznie na 

1

. nym zm anom. · 
· • plórkowel Madej (W) zremisował z Wltkow• punkty Mirowskiego (O), w wadze oółclężklel 

Rezerw ·1s·c1· z Wisły skim (KE), w wadze lekkie! Kasznia (Wima) po I Wurm (O) zremisował z Jaskuła (Zledn.). Płk. Wyrwiński prezesem 
1 konał na punkty Kubiaka (KE), w wadze pół- , W Pabianicach wyniki walk były następu- • _. 

- średnie! Owczarek (W) zremisował z ldasla· lące: w wadze muszel Wal (Sok.) pok<>nał n: stołeczne1 leg11 
zwyciętają W marszu J klem (KE), w wadze średnie! Amro_zl6skl (W) punkty Stasiaka OKP), w wadze kog .•. Jarma· Warszawa, 1 mar~ 2:uł6w-Wilno znokautował w JI·el rundzie Mankowskiego k,owskl (KE) pokonał w III-ciel rundzie przez Na walnym zebr. Legli wybrano nowy zarząd . 

W'l 1 (KE), w wadze półcleżkl':l Kraszewski (KE) technlczn.e k. o. Zygiera 01\P). w wadze piór· klubu z pułk. Wyrwińskim na czele. w skład 
1 no, marca znokautował w I-el rundzie Kostrzewę (Wł· kowel Pik OKP) zremisował z Bronlsławskim d 11 d łk z· k" 1 p . · 

W dniu wczoraJszym zakończony został ma) i w- wadze ciężkiej Kłodas (Wima) otrzy. (Sok.), w wadze lekkie) Graczyk OKP) poko· ' zarzą u wesz z orzę u P • ięt tew cz z au 
marsz narciarski Żułów - Wilno, w którym mał pukty walkowerem wskutek braku prze-I nał przez techn. k. o. w .I rundzie Henrykow- rwowegoo~rzędu w. i· I :ikwCz~ryłło ze sto 
wzięło udział 87· zespołów.. i:'lerwsz~ mielsce clwnika (Piesik się nie stawił). sklego (Sok.), w wadze mieszaneł Bartnłal< ecznego ręgowego rzę u • · " 
zajęła drużyna Zw. Rezerw1stow Wi~ła przed Mecz Zjednoczone - Oeyer zakończył się (I. K. P.) pokonał na punkty Szczecińskiego · 
KPW. Ognisko (Wilno). Indywldualme pierw- niespodziewanym lecz zasłu:tonym zwyclę· (Sok.), w wadze lekkleł Czesławskl 
sze miejsce zdobył Wisełka. stwem Zjednoczonych w stosunku 10:6. Oeyer OKP) pokonał na punkty Wacławka (Sok.), w• Piiłka nozna 

wystąpił bez Ostrowskiego, Mikołalczyka I A. wadze półśrednie) Mlkołalczyk OKP) zremłso· I 1 

tuźwlarze łOteWSCJ Wojciechowskiego. wał z Nlewadzlłem (Sok.) I Schoo OKP) poko· na boiskach kra~owyd1 
N Wyniki walk były następujące: W wadze nał przez techniczne k. o. w I-el rundzie Je· . • . 

lepsi od nolskich muszeJ Uslelskl (O) zremisował z dobrze zapo zlorka (KE). • W dniu w_czoralszym odbył się w kra1.u cały 
ł" · szereg meczow piłkarskich. Podajemy ciekaw· ' 

Ryga, 1 marca 
W cl.ągu soboty i niedzieli rozegrany został 

w Rydze międzypaństwowy mecz w Jeździe 
szybkiej- pomledzy Polską i Łotwą. Mecz za· 
końcwł się w ogólne! punktacii zwycięstwem 
ł.otyszów różnicą 30 punktów. 

Doskonałe W. yn•1k1• lekkoatletyczne szeW'3Kk'1~<0WIE Cracovia pokonała Naprzócl .. 
(Lipiny) 6:2 (4:1). Bramki dla Cracovii zdobyli: · 
Liszka i l(arbas po 3, Zębaczyńskl 1 I jedna 

na mistrzostwach Ameryki w hali bramka padła samobótczo. 
- W WIELKICH HAJDUKACH: Ruch -

Nowy .Jork. 1 marea. I czykowl Oe, który uzyskał 4.26 mtre Iskra 12:1 (5:1) Wysokie zwycięstwo ligowców 

K\l'\nferencJ·a prezesów Na zimowych mistrzostwach lekkoatlet:vcz· Na 1500 mtr. po cieżklel walce olerwue nad drużyuą A·kłasową. Bramki dla Ruchu zdo 
~ uych Ameryki w hali w Madison Sauare Gar· miejsce zalął Archle San Romani w czasie byli: Wlllmowski 5, Wodarz 3, Peterek 2, Gór· ·· 

okrag 'JW''JCh zwlązk6w kolarskich den osiągnięto szereg doskonałych wyników. 1

1

3:51,2 przed Włochem Beccali. swoim roda· ka i Malcherek po 1 • 
.., W skoku wzwyż młody student. fdw.ud klem Gene Venzke I Wegrem Szabo. - W CHORZOWIE: AKS - Ognisko -

Warszawa, 1 marca Burke, uzyskał 2.06 mtr., spychaJae rekord2f· Na 3000 mtr. przez przeszkody uzyskał Tom· (Ostrów) 10:1 (4:0). 
w nlechie!P na konferencji prezesów okrę· 1 stów świata l zwycięzców Olimpiady, .Johnsona my Deckard czas 8:48.6 sek„ ktQrY to czas do- - W POZNANIU: HCP - KPW 3:0 (2:0). 

g0 wych z wiązk(,w kolarskich, która slę odbyła ' i Albt ittona, na dalsze pozycje. 1· tychczas nie został Jeszcie oslągnlety na za· - Wf LWOWIE: Pogoń - Team ligi okr~, 
w ·warszawie pod przewodnictwem prezesa! W skoku o tyczce mlstrz Qllmolady. Earl wodach w bali. . goweł 3:1 (2:1). Bramki dla Pogoni zdobyli 
PZTK pik. Gebla, ustalono prowizoryczny ka· Meadows zrzucił poprzeczkę przy wyniku 4.34 60 mtr. przez płotki wygrał Sam AUen :w Matias, Nlechcloł I Luchter. 
lemlarzyk imprez kolarskich na rok. 1937„ ""1... ~q;,, ~:. *1 J~~ zw1t'.cłcstwo Japoń· czaslo noweu rokordu łi.8 sek. ,J W Odarisk1u Preusse-. - _Qedanta ':l (&:tl 
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ft to pan pam~efa? 
.egzamin na wydziale prawnym, Profesor 

zwraca się do studenta: 
- Przypuśćmy, że pan Jest zaręczony I Ja 

uwodzę pańską narzeczoną... Czy to będzie 
złamane wiary małżeńskie)? 

- Tak jest, panie profesorze.„ 
- Niech się pan dobrze zastanowi„. Wzlą· 

Iem pod uwagę, że pan Jest zaręczony, a nie 
żonaty, •. 

- R.ozumiem, ale przecie pan profesor Jest 
żonaty~ 

M 
Pan Alojzy Jest człowiekiem bardzo skrom· 

nym i nieśmiałym. Los chciał, że pan Alofzy 
starał się o rękę panny Agaty, która również 
wyróżniała się wielką skromnością oraz wsty. 
dliwością. Pewnego razu, gdy młodzi byli sa-

1.111 ~!I-~ 

mi w mieszkaniu panny Agaty, AloJzy zapro- Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające rzut oka na wezbrany Rein, który 
ponował: wskutek wylewu, podsycanego opada mi deszczowymi, zagrozili Powodzią Ki-

- A możebyimy tak się zabawili w Ada- lonli. przybór wody wynosi w tym miejscu około 6 i pół mtr. p<>nad normalny 
ma I Ewę? poziom. 

Panna Agata zapłoniła się po uszy I od- •••••••••••••••••••••••••••••••••• parła wstydliwie: 
- No, ostatecznie.„ można„ a.„ 

w to gra? , 
a Jak się PRZED KORONACJA KRÓLEWSKA. J 

- Po prostu: - pani ml będzie podawała 
labłka z kredensu, a Ja będę je fadU 

W sądzie. 
•• .. , 

- Czy oskarżony przyznaje się do tego, że 
tn sąsiada laską po głowie tak długo, aż la­
ska złamała się? 

- Tak Jest, proszę wysokiego sądu, przy. 
znaJę„. 

- A czy oskarżony żałuje swego czynu?„. 
- Tak Jest, proszę wysokiego sądu, bo ta 

fa!.ka to była pamiątka po dziadku.„ 

Kac I Kotek. 
- Czy pan uwierzy, panfe Kac?.„ Skonsta­

towałem ostatnio, że jestem bardzo muzykahiyl 
- Rzeczywiście?„. 

- Tak„. Gwiżdżę u moich wlerzyclelil 

•• t.*l 

· Do urzędu zgłasza się pewien Interesant. 

NARODZINY NASTĘPCY TRONU 
W NORWEGII. 

Nr. eo 

Najmłodszy tenisista Australii. Jack 
Promwlcb, wystąpi na najbliższych za· 
wodach o puchar Davisa I typowany 

jest na mistr,za świata. ., 
- i 

~ 

- Przepraszam.„ - zwraca się do wotne- Sroga zima przy 40 st. mrozie, zmusza 
go. - Czy mógłbym pomówić z panem refe- Lapończyków do wędrówki do cieplei-

_J. 

rentem? Według starych tradycyj an1delskich, szych „okolic" np. do Sztokholmu. Na 
- Wykluczone! - odpowiada wotny. - suknia koronacyjna królowej sJłorządzo W rodzinie norweskiego następcy tro- zdjęciu: rodzina Lapończyków, z dziec 

Pan referent Jest ogromnie zaJęty!„. Ale JeżellJ na będzie z materiału, utkane20 na śre-1 nu narodził się syn, nowy następca tro-1 klem w kołysce i ze swym żYwicielem 
to Jest naprawdę coś bardzo pilnego, w takim dniowiecznym warsztacie ręcznym. Na 'I nu. Na zdjęciu widzimy arcyksięcia Ola 1-renif erem, na zimowej emh~racji w 
razie„. Ja go mogę obudzić." zdjęciu widzimy warsztat ten w ruchu. fa z małżot?ką oraz córeczkami, Sztokholmie. 
1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!11!!!!~~ -~·!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 
Codzienna nowelka „Expressu•11 

Bilet znaleziony na ulicy 
XI/ olał mieć czyste sUltnienie. , 
Spojrzał na zegarek. Zbliżała 'Się go­

dzina W1Pół do dziewiątej. 
O tej p-orze kierownik służbv śled­

czej jeszcze bywa w biurze. Zames.•e mu 
pieniądze i opowie o swej p:zygodzie. 
Może przy sposobności ieszcze :-az po­
ruszy .sprawę !POnoW111ego przyjęcia go 
do pracy. 

Po kilkunastu minutach znalazł si~ 
przed obliiczem swego byłego zwierzch­
nilka. 

Gdy wyjął z koperty paczkę . bankno­
tów, kierownik urzędu śledczego, po­
czął je uważnie oitlądać. 

- To są fałszywe banknoty! -
krzyknął po chwili - Nie ulega wątpli­
wości, że pochodzą z fabryki, której w 
żaden 1sposób nie możemy wykryt:! O­
powiadaj pan s·zczegółowo! Czy zapa· 
miętał pan numer taksówki? 

- 27654 - wvbełkotał Daries. 
iKierowni:k wydziału śledczei,!o na-

cisnął dzwonek. -
Po paru n1inutach kilkudziesi" ~iu a­

gentów szukało taksówki Nr. ?7654. 

Dzięki Dariesowi tego dnia je•szcze 
władze wykryły wspaniale zor.gan.izowa­
ną centralę, która od dłuższego czasu 
puszczała w obieg ogromną ilość falsy­
fikatów. 

Jak się okazało, jeden z hersztów . 
bandy zgodnie z u:mową, zawartą z ~ru· 
pą swych odbiorców, miał w gmachu o­
pery dosfarczyć falsyfikatów 1ch wys­
łannikowi. 

Wysłannik zgubił bilet i dzięki t< mu. 
że znalazł go Daries, niebezp.:eczna ban· 
da znalazła się w potrzasku. 

Daries oczywiście znów został przy­
jęty do pracy. 

Otrzymał nagrodę pieniężną i awans 
służbowy, 

DOL. 




